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Kuryer Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie

działków i dni poświątecznych.
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Z bieżącej chwili.
W komisyi adresowój parlamentu cis 

litawskiego poruszył wczoraj poseł Hall 
wich sprawę niemiecko-austryackiój kón 
wencyi celnój. Na odnośne jego zapy 
tanie oświadczy! minister handlu, iż na 
leży się spodziewać, że wkrótce i te nie 
liczne punkta, co do których nie nastą 
piło jeszcze porozumienie, zostaną zała 
twione. Rząd austryacki, doda! minister 
rozpocznie zaraz po ratyflkacyikonwency 
z Niemcami, na podstawie konwencji tć 
układy celno-polityczne z Szwajcaryą, : 
Włochami i z Serbią, i ma nadzieję, ż 
układy te jeszcze przed końcem roku bie 
żącego pożądany wydadzą rezultat. Wied;

, dopiero przedłoży je rząd parlamentowi 
Q Konwencye odnośne zawarte zostaną m 

czas o ile możności jak najdłuższy, i ti 
Ił w danym razie także z innemi jeszczi 
aa państwami, Komisya adresowa była z od 
— powiedzi tój, zupełnie zadowoloną, uznająi 
rat wzo^dy, które na razie jeszcze dosłowne 
łoi S°. tenoru koDwencyi ogłosić nie dozwa 
Glai lają. , Zaznaczyć tu także wypada, ż< 

na tómże posiedzeniu komisyi, deputowany 
bn ^ener wyraził szczere swe zadowolenie 
•sM iż w mowie od tronu wysunięto na plai 
im pierwszy reformy ekonomiczne. Mówce 
łoii życzy sobie, aby podczas sesyi bieżąeycl 
i pi D’e, stawiano żadnych kwestyi prawno 
da państwowych, narodowych, lub wyzna1 
Iziei niowych i wnosi, aby życzenie to, która 

podziela zapewne większość Izby, wypo 
~ wiedziano także w odpowiedzi Izby ni 

mowę od tronu.
Francya rzuca się na coraz to nowe 

l| systemy i sposoby, — aby raz wreszcie 
pozbyć się kłopotów tonkińskich i w krajt 

gjft tym przywrócić trwały spokój i porządek 
Obecnie chwycono się sposobu nowego : 

i postauowiono władzę naczelną nad kolo1 
'ł nią tą złożyć w ręce urzędnika, posiada- 

jącego władzę iście dyktatorską. Dykta- 
> »! torem tym mianowany został deputowany 
tom, Lanessans, z tytułem gubernatora jene-
__ralnego. Prezydent Carnot podpisał już

. dekret, mianujący pana Lannessaus nie- 
¡1*! ograniczonym naczelnikiem kolonii Ton- 
repe ^u.u. wszystkich załogujących tamże 

ise, wojsk francuzkich. Bez zezwolenia jego 
kops nie wolno będzie podjąć żadnój wyprawy, 
owa ahi w ogóle żadnego kroku wojennego, 
1161 nawet obronnego. Pan Lannessans mia- 
listtl flować będzie sam wszystkich urzędników

■ kolonii, z wyjątkiem najwyższych rezy
dentów. Pod temi jedynie warunkami zde- 

„¡cydował się on przyjąć zaofiarowany sobie 
/ urząd. Rząd francuzki musi rzeczywiście 
irst«! wielkie w panu Lannessans pokładać za- 
i, puianie, jeżeli powierzył mu tak nieogra- 
^»niczoną władzę. Czy nowy gubernator 
'.-PiiSy0 . sPelnić swe zadanie i przywrócić w 
_gTonkinie upragniony spokój, to naprzód 
^naturalnie powiedzieć się nie da. W ka- 

^dym razie może tego rodzaju centraliza- 
_-cya i skupienie cywilnych i wojskowych 

UJwładz tonkińskich bardzo dobre wydać 
owoce.

izyaifp -Rychła pacyfikacya Tonkinu jest dla 
ergjcikraneyi tóm więcej pożądaną, ponieważ 
i upipodobno i w Algierze zanosi się na groźne 
nwewypadki. Pomiędzy ludnością arabską 
¡‘“Jibjawia się jakiś ruch złowrogi, który 

odp*^aje s!3 zapowiadać nowe powstanie, 
¡onakrabowie gromadzą się po nocach na tajne 
twe»,arady i skupują broń, którą ukrywają 
^tarannie w miejscach niedostępnych. 
x,v pewnej gminie wydobyto z ziemi rury 

¡yeąJowiane od wodociągów, aby przelać je 
"a.... kule. To tóż niektóre pisma algier- 

— jńe nie tają bynajmniej obaw swych i 
,C»>zywają rząd, aby zawczasu zarządził od- 
obry'°wiednife środki zaradzcze.
Ldect< Włoskiej Izbie deputowanych przedlo- 
i, odiopo wczoraj nową księgę zieloną, zawie- 

dokumenty dotyczące rozgraniczenia 
^an uosko-angielskich posiadłości w wscho-
i__Afryce. W dołączonym do księgi
. A) memoryale, zwraca markiz Rudini mia-
lSricie Da uwa&3’ ze Włochom przy

dano prawo obsadzenia Kasali w razie, 
nają^yńy bezpieczeństwo ich posiadłości za- 
:uje)»!cia miasta tego wymagało. Krok taki 
iped.ie,z?adza się jednakże z intencyami 
1. !Mu włoskiego. Główną korzyścią ¿za- 
—z Anglią konwencyi jest, zdaniem 

eS°> ostateczne usunięcie powodów, 
^t^oreby stósunek Włoch do Anglii oziębić 
•"łodM • oraz usuu’Se’e dalszego współza- 
' hWz t-UtWa' Ugoda rzeczona nie zmienia 
mje m ?otychezasowych granic obustron- 

, 1 Posiadłości i nie pociągnie za sobą 
/Ożarów finansowych. Rząd 

Per-^ii.. j^a też protokóły odnośne Izbie 
s.xdla i^ormacyi
Stósunki pomiedspomiędzy Anglią a Portion

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zob. Zeitnngs-Preis- 
liste p. 1891 Abtheilung U. strona «.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowege wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Zurychu. —

lią pogarszają się natomiast z dniem ka
żdym, i to na razie nie tyle z winy An
glii, ile z winy Portugalczyków samych, 
którzy w dziwném jakiómś zaślepieniu 
zdają się nie pojmować niebezpieczeń
stwa, grożącego im ze strony Anglii w 
razie" wojennego starcia. Położenie na 
wybrzeżu Mozambique jest o tyle bardzo 
trudném, ponieważ na wybrzeżu tém wpa
dają do morza rzeki, które są nąjgió- 
wniejszemi drogami do położonych w 
głębi Afryki posiadłości angielskich. An
glii chodzi więc głównie o zapewnienie 
wolnój żeglugi na rzekach tych, aby ka
żdej chwili mogła mieć swobodny przy
stęp do swych krajów. Portugalczycy 
natomiast nie chcą się wyrzec praw 

•swoich i rewidują każdy okręt angielski, 
obawiając się, iż przewozi on broń dla 
podbitych przez Portugalczyków szcze
pów tubylczych. W podejrzliwości swój, 
być może, że uzasadnionój, posuwają się 
władze portugalskie często za daieko i 
przytrzymują nawet zupełnie pokojowe i 
prywatne wyprawy angielskie, co znów 
w Anglii wywołuje wielkie oburzenie. 
W ostatnich dniach spotkał los ten znów 
wyprawę angielskich kopaczy złota, któ
rzy pod wodzą niejakiegoś lorda Wil- 
loughby zamierzali się udać do kraju 
Mashona. Władze portugalskie przytrzy
mały ich jednakże i zmusiły do zaniecha
nia dalszój podróży. Ztąd nowe po
wstało nieporozumienie, które utrudni 
wielce zawarcie ostatecznej konwencyi 
lub przedłużenie dotychczasowego modus 
vivendi. Prasa angielska dopomina się 
znów stanowczo, aby rząd wystąpił z 
całą energią i w danym razie zmusił 
Portugalczyków siłą broni do nieuniknio
nych ustępstw. Rząd portugalski jest na 
razie bezsilnym i stósuje się jedynie do 
woli roznamiętDionego a ideami republi- 
kańskiemi przejętego tłumu. Nie trudno 
też przewidzieć, że mnożące się bez
ustannie zajścia takie rydilój czy pó
źniej doprowadzą do krwawej jakiój 
awantury, z którój Portugalia zapewne 
z wy ciężko nie wyjdzie.

Rząd zastrzega tóż sobie prawo uczy
nienia wyjątku tam, gdzie uzna to za 
stósowne i konieczne.

Londyn, 21 kwietnia. W tutej
szych dobrze poinformowanych kołach za
przeczają stanowczo pogłosce o rzekomym 
buncie żołnierzy trzeciego batalionu gre
na dyerów, załogującego w Chelsea. Do 
biura Reutera donoszą z Kohimy, że je
dna z trzech kolumn, które mają zająć 
Manipur, już wyruszyła w drogę. — „Ti
mes“ otrzyma! telegram z Valparaiso, 
według którego rząd chilijski zamierza w 
tych dniach wysłać trzy okręty wojenne 
w celu zaatakowania floty powstańców. 
Oddział pułkownika Camus, liczący 
2400 żołnierzy przekroczył już Kordylie
ry i połączył się z korpusem południowym.

Petersburg, 21 kwietnia. Publiko
wany dziś ukaz carski zabrania rzemieśl
nikom żydowski, (pomiędzy innymi także 
mechanikom, gorzelnikom i piwowarom) 
osiedlać się w Moskwie i w gubernii mo
skiewskiej.

Telegramy.

* „Germania“ pisze: „Z powodu 
ministeryalnego reskryptu dotyczącego 
nauki języka polskiego powstał w wielu 
gazetach kartelowych wielki hałas, ponie
waż gazety te w nieznacznych, przez 
rząd Polakom poczynionych ustępstwach 
podejrzywają tylko zapowiedź dalszych 
koncesyi. Naturalnie, że zaczęła z całą 
silą szczuć na Polaków, których starają się 
przedstawić jako wrogów Niemiec. W 
obec tego należy stwierdzić, że prasa polska 
w obec tych prowokacji zachowuje się z 
wielką godnością i stara się pod każdym 
względem złożyć dowód swego lojalnego 
usposobienia.“ ____________

37- To o z 37-
do parlamentu niemieckiego w okręgu wy
borczym kwidzyńsko-sztumskim odbędą się 
u> przyszły czwartek d. 23 kwietnia 
a kandydatem naszym jest

p. Feliks Ossowski z Najmowa.
Urzędowe ogłoszenie rezultatu wybo

rów nastąpi duia 27 kwietnia w gmachu 
powiatowym w Kwidzynie.

Wiedeń, 21 kwietnia. Cesarz wyje
chał wczoraj do Lichtenegg, w odwie
dziny do córki swój, księżnej Maryi Wa- 
leryi. — Cesarzowa Elżbieta powróciła 
na wyspę Korfu.

Luksemburg, 21 kwietuia. Izba 
deputowanych przyjęła wszystkiemi gło
sami przeciwko jednemu projekt, doty
czący utworzenia majoratu książęcego z 
należących dawniej do króla holender
ski eg > domen.

Bruksela, 21 kwietnia. Tutejszy 
związek robotników zamierza za pomocą 
plakatów i proklamacji, rozrzuconój w 
100,000 egzemplarzy, wezwać robotników, 
aby wzięli udział w manifestacyach, 
urządzonych w dniu 1 maja na rzecz 
8 godzinnój dniówki i powszechnego prawa 
głosowania.

Rons, 21 kwietnia. Strejk w oko- 
icy Borinage wzmaga się. Liczba strej- 

kujących dochodzi już do 900.
Paryż, 11 kwietnia. Prezydent try

bunału Sekwany przyznał portugalskiemu 
towarzystwu dla fabrykacyi tytuniu prawo 
sądowego ścigania rozrzucanych po Pa
ryżu, a działalność towarzystwa oczernia- 
,ących odezw i plakatów. — Rząd rosyj
ski zamówił pancerze dla budującego się 
największego pancernika swego „Jerzy 
?obiedonoseew“, w lejarnia h w Creusot. 
— Rzeźbiarz Cbapu umaił dzisiaj.

Bordeaux, 21 kwietnia. Tutejsza 
„Liga handlowa dla przywozu i wywozu“ 
zwołała na dzień dzisiejszy do „Albambry“ 
zebranie, w celu zaprotesowania przeciw
ko nowej taryfie celuój. Na zebranie to 
przybyło wiele wybitnych osobistości. 
3o dłuższój dyskusyi przyjęto rezolucją, 
lotępiającą zamierzone podwyższenie ceł, 
i, zwłaszcza ceł na płody surowe. Rezo- 

' ucya ta wzywa w końcu rząd, aby w 
interesie stałości produkcyi krajowej od
stąpił od polityki protekcyjnój, a zawarł 
raezój z innemi państwami korzysin-* 
traktaty handlowe, oparte na wzaj. nines-.-!.

Rzym, 21 kwietnia. Izba deputo
wanych. W odpowiedzi swej na nt r- 
pelacyą Imbrianiego zaznaczył prezes 
ministrów Rudini, iż według przyjętej 
arzez rząd reguły nadanie praw obywa
telstwa włoskiego poddanym austryackim 
nastąpić może dopiero wtedy, gdy pod
dani ci wyrzekną się całkowicie wszel
kich swych spraw austryackich. Reguła 
ta nie była jednakże nigdy obowięaującą.

Po wspólnym obiedsie, który od go
dziny Val do 7 blisko zjednoczył ucze
stników uroczystości w hotelu francuzkim, 
wszyscy co mogli uzyskao bilety, podą
żyli, do teatru Da przedstawienie wokal
no- instrumentalno - deklamatorskie, uroz
maicone żywemi obrazami.

Po wierszowanym prologu, zastosowa
nym do okoliczności, a wygłodzonym prz-z 
studenta uni wersy t tu, p. Br, wystą; ił 
prezes komitetu obywatelsku go, radzca 
zdrowia, p. dr Ignacy Z,elewicz i wy
powiedział ca.-t pajace słowa :

Szanowni Rodacy!
Powiadają o nas, że Polacy bili s:ę 

dobrze — ale ant trzymać się, ani przy
trzymać nie uuiieją. Uderzmy się w pier.-i 
i powiedzmy soldé, że w tym gorżkim 
wyrzucie jest w.ele prawdy. Inicjatywy, 
zapału rre b ak. ale na wyirwałofici nam 
zbywa. Dla tego, jeżeli z j«dnój strony 
wierzyć nam trzba w niespożytą żywo
tność mrodt, ro z drugiój strony i t, > 
przekonanie wś.ól nas ustalić się powin
no, że, abysmy się ltpn-zój przyszłości 
doczekać mogli, musi się ogol nasz li li 
tować na mężów o pełnój sile woli, ener
gii i tój żelaznej wytrwałości, bez którój 
o jakiejś trwałej budowie społecznej nie 
może być mowy, bo z odłamków i szczą
tków trwały ginach nie stanie.

A nim Bóg jakie plemię znowu w naród zbudzi. 
Ohce, by wprzód ludzie sami wyrośli na ludzi.

Sufficientia nostra ex Deo est. Bez- 
względnój doskonałości człowiekowi nie 
podobieństwem jest dosięgnąć, a jeżeli 
się czasem zbliży do niój, to tylko w 
pracach, kierowanych widocznie ręką 
bożą. U nas brak spokoju, brak wy- 
trwałości, zgoła brak charakteru w jedno- 
-iksch nie pozwala dosięgnąć nawet naj- 
sl-r »mniejszój miary tój względnój dosko- 
niści. Chromamy tedy więcój, niż inni 
- po części i dla tego, bo zgodę skoja- 
r.mu ch ze sobą przymiotów serca i du- 
:’.y ¡ozchwiały, rozbiły nieszczęścia na- 
radowe i ucisk obcy. Duch polski, nie 
mngse się rodzimie prawidłowo rozwijać, 
•<Ho zony w nieswojskie formy, rani się 
u n h ostre krawędzie, rozpada się i kru- 
omj . A na tern cierpi cała nasza budowa 
społeczna — i przyszłość nasza cofa się 
wstecz.

Ale naród nasz ma swoje zasługi 
przed Bogiem i wobec cywilizacyi — 
i jeszcze nas Bóg nie wydal na pośmie
wisko możnym tego świata. Chociaż — 
jak mówi poeta nmy dziś na święcie nie
proszeni goście11, i w koncercie wielkich 
zdarzeń światowych głosu nie mamy, ale 
we wątku dziejów snąć się jószeze na coś 
przydać możemy, kiedy Opatrzność zsyła 
nam ludzi, co charakterem swoim dosięgli 
takiój wyżyny, że nie tylko u swoich 
cześć, ale i u obcych szczery budzą po
dziw i uwielbienie.

Jedną z takich gwiazd, co w dziejo
wym pochodzie na niebie nadziei naszych 
jaśnieją nam zaraniem lepszych dni, jest 
ten, którego pamięć dzisiaj święcimy — 
Karol Marcinkowski.

Z którejkolwiek strony przypatrzymy 
się tój niezwylsłój ducha potędze, zewsząd 
bije od niój urok wielkiego charakteru i 
cnót niepoślednich, słowem ideał męża tój 
względnej doskonałości, którój szczytu 
dosięgnąć dane jest tylko wybranym.

Nie był to... geniusz, jeden z tych, 
co świat cały zdumiewają swój myśli po
lotem, ale człowiek wysokiój miary, po
nad współczesnych wyrosły wielkością 
duszy, mąż, który siłą swych zasobów 
duchowych parł społeczeństwo swoje na 
nowe tory i — z zaparciem siebie same
go — lepszą mu gotował przyszłość, a 
tacy ludzie, choć nie geniusze, to skarb 
narodu, to jego duma, to jego chwała.

Sumienność w wypełnianiu obowią
zku, idealna, dla zwykłego śmiertelnika 
niedościgła prawie miłość bliźniego i 
bezgraniczne poświęcenie dla szczęścia 
narodu: oto cnoty, któremi jaśniał Mar
cinkowski pośród współczesnych i których 
ślady niezatartemi jeszcze po dziś dzień 
głoskami zostawił nam jako testamentową 
po sobie spuściznę.

Umiał pracować nad zadaniem życia 
„z uporam, do upadłego“ — umiał za
przeć się samego siebie, poświęcić zdro
wie dla obowiązku, a wśród trudów nieść 
w końcu życia cierpliwie krzyż, jaki i 
jemu przypadl w udziale — a przytem 
wytrwać w pełnieniu swój powinności aż 
do ostatniój życia godziny.

Cały żywot jego, tak obfity w życio
dajny posiew przyszłości, byl jednym pa
smem pracy i poświęcenia dla drugich — 
bo on po Chrystusowemu kochał bliźniego: 
kochał go więcój nawet niż samego sie
bie. Jakże wspaniałym, jak wielkim wy
dać się musiał współczesnym ów zimny 
na pozór statysta, gdy w jednej z najpod 
nioślejszych chwil swego życia z ręką na 
sercu wznosi do niebios pokorne błaganie 
o „gorliwą wytrwałość w miłości bliźnie
go i ot, zaspokojenie duszy, że nigdy 
nie zeszedł z toru prawego człowieka!“...

Gdyby możni tego świata zechcieli 
spojrzeć w głąb tój szlachetnój duszy i 
uczyć się z niój, /e szczęście narodów w 
miłości ma swoje ź ódlo, pewuieby znikły 
zawiści plemienne i krzywdy słabych pod 
ciężką dłonią przemocy... Wierzymy w 
opatrzność Bożą i jój nad nami zmiło
wanie, bo wierzymy w spełnienie zakonu, 
który na miłości polega, na tej miłości, 
jakiój wzór pozostał narodowi i całój 
ludzkości w nieśmiertelnym ziomku naszym.

W ubogim, w maluczkim obudzić „go
dność i zlo .-it ka“, uzacnió go i usposobić 
do spełnienia najwyższych życia zaga
dnień — i „gdy ludaie sami wyrosną na 
ludz.,-‘ na nich budować przyszłość na
rodu oświatą i inateryaluym dorobkiem: 
oto program społeczny, któremu Marcin
kowski swe żyde poświęcił i do którego 
z niezachwianą energią, urokiem swój 
szlachetnój duszy drugich pociągnął, i 
w którego spełnieniu widział jedyną drogę 
do lepszej przyszłości.

I splotły się dłonie do wspólnej ro
boty, zacni i ofiarni towarzysze ochoczo 
z Marcinkowskim wzięii się do pracy — 
a tak stanął ten wspaniały pomnik mi
łości bliźniego i poświęcenia dla kraju, 
ukochane dziecię naszego społeczeństwa 
— Towarzystwo Pomocy Naukowój.

Założyciel i towarzysze jego, oni, 
którzy stali nad kołyską Towarzystwa, 
dawno już w grobie — a niemowlę tym
czasem na męża wyrosło, i dziś — w 
zamian za doznaną opiekę — tuli do 
łona dzieci i wnuki tych, którzy go 
kiedyś karmili miłością publicznego dobra. 
Pięćdziesiąt lat — to w życiu człowieka 
próg życiowy, którego się nie przestę- 
puje bez wzruszenia, w dziejach Towa
rzystwa chwila porachunku ze sobą i ze 
spóleczeństwem, dla którego pracowało.

Z sobą samym ma Towarzystwo na
sze łatwy obrachunek. Wśród zmiennych 
losu kolei, wśród świetlanych dni i gro
źnych burz ocaliło swoją nawę i pod tąż

samą banderą, jaką na niój zatknął ś. p. 
Założyciel, dobija dziś do przystani po 
półwiekowój walce i półwiekowych try
umfach, aby z doświadczeń przeszłości 
nowych do dalszój pracy zaczerpnąć za
sobów.

A jako nad kolebką Towarzystwa 
właśnie przed półwiekiem — ze wstą
pieniem na tron wspaniałomyślnego mo
narchy Fryderyka Wilhelma IV — za
błysło nam słońce względne swobody i 
zaufania rządu do rządzonych, tak i dziś
— w tój uroczystój dobie poważnego z 
przeszłością obrachunku — dziwnóm Opa
trzności zrządzeniem — znów Towarzy
stwo nasze spokojniój, niż dotychczas spo
glądając w przyszłość, otuchę czerpie 
w tem przekonaniu, że i dziś wielkodu
szny monarcha wszystkich poddanych 
swoich — a więc i nas — równą otoczy 
sprawiedliwością, i z zaufaniem spoglądać 
będzie na wielkie dzieło Karola Marcin
kowskiego, stworzone miłością i ofiarą dla 
społecznego, a tem samóm i dla państwo
wego dobra.

Bo też wspaniałe są owoce półwieko
wój pracy naszego Towarzystwa. Ka
żdy nieuprzedzony ma sposobność prze
konania się o tem z odnośnych publika- 
cyi, nam wystarczy z tego miejsca po
dnieść fakt, iż przeszło 4300 młodzieży 
znalazło w Towarzystwie pomoc, a sho- 
ciaż pewna z nich liczba nie dobiła do 
celu, inni może w połowie drogi ustali, 
a inni się nawet w życia manowcach 
zbłąkali — znakomita większość wyszła 
na ludzi, i płaciła lub jeszcze płaci kra
jowi dług wdzięczności za otrzymane do
brodziejstwo. Cały zastęp inteligencyi, 
przynoszący chlubę krajowi, duchowień
stwa, które — jak żadne inne w świecie
— umie łączyć powołanie kapłana z obo
wiązkami obywatela, wreszcie te wpra
wdzie w porównaniu z innemi nieliczne 
jeszcze rozsadniki przemysłu, który Za
łożycielowi Towarzystwa tak bardzo le
żał na sercu, że aż o dogodne dla niego 
troszczył się schronienie w poznańskim 
Bazarze — oto owoce Towarzystwa i 
jego tryumfy.

Samych nauczycieli elementarnychjprzy- 
sposobiło Towarzystwo około tysiąca — 
i gdyby w ciągu dotychczasowego istnie
nia swego żadnój innój krajowi nie było 
oddało usługi, jużby to samo wystarczyć 
powinno do przyznania mu pierwszorzęd
nej roli w rzędzie humanitarnych insty
tucji państwa.

Niech się też nikt społeczeństwu na
szemu nie dziwi, że i szersze jego koła 
pragnęły ze swój strony uczcić półwieko
wą rocznicę tój perły naszych prac zbio
rowych. Wybrany w tym duchu za zgo
dą obywatelstwa wszystkich stanów ko
mitet stawa tedy przed Wami, Szanowni 
Rodacy, aby Wam zdać sprawę ze swoich 
czynności.

Skromny byl nasz program, jak skro- 
mnemi musiały być środki do jego wyko
nania, a powściągliwem słowo i czyn, aby 
zbytkiem gorliwości nie zaszkodziły po
czciwej sprawie. Przedewszystkiem tedy 
my wszyscy, których kiedyś ta macierz 
tuliła do swojego łona, pragnęliśmy dać 
wyraz naszój wdzięczności, przysparzając 
Towarzystwu środków do rozwoju jego 
dobroezynnój działalności.

Tym sposobem zebrał się fundusz, do 
którego wyjątkowo — z uznaniem to za
znaczamy — przystąpiło ze składką po
znańskie Towarzystwo Młodych Przemy
słowców — a fundusz po 1 lipca r. b. 
przelany będzie do kasy Towarzystwa 
Pomocy Naukowój. Z różnych stron 
świata zbiegły się ofiarne grosze na wspie
ranie młodszego pokolenia, ubogiój mło
dzieży, garnącój się — jak my kiedyś — 
do światła i pracy.

Chcąc uczcić imię nieśmiertelnój pa
mięci założyciela Towarzystwa, odświe
żyliśmy marmurową tablicę, umieszczoną 
w r. 1870 przez poprzedników naszych 
w murze kościoła św. Wojciecha. Tym 
sposobem tradycja wdzięczności za ode
brane dobrodziejstwa nieprzerwanym wąt
kiem snuć się będzie w dalsze pokolenia.

Tej zaś, która na świat wydała i wy
chowała znakomitego syna i dobroczyńcę 
młodzieży, śp. matce Karola Marcinko
wskiego, położyliśmy marmurową tablicę 
nagrobkową w kościele św. Wojciecha w 
Buku, gdzie spoczywają jój zwłoki. Gdy 
nas zabraknie, niech przyszłe pokolenie 
stypendyatów pamięta i o tem skromnem 
świadectwie naszej czci i wdzięczności, 
niech go odnawia, pielęgnuje i nie pozwoli 
mu upaść.

Chcąc zaś historycznym dokumentem 
zaznaczyć dzisiejszy uroczysty dzień jubi
leuszowy, postaraliśmy się o wybicie me-



dalu pamiątkowego, który po wszystkie 
czasy stanowić będzie dla swoich i obcych 
poważne świadectwo o Towarzystwie Po
mocy Naukowej, jako o ważnym czynniku 
w dziejach cywilizacyi naszej.

Wszystkie powyższe usiłowania okaza
nia czci dla pamięci śp. założyciela i wdzię
czności względem Towarzystwa zaspokoił 
komitet jubileuszowy z funduszów zebra
nych przez starszą generacyą stypendya- 
tów, którzy czyniąc tym sposobem zadość 
potrzebie serca, wraz z komitetem całym 
nie mogą pominąć dzisiejszej sposobności, 
aby się nie odezwać do uczuć tych warstw 
naszego społeczeństwa, które dotychczas 
nie dość gorliwie starały się okazać swoją 
solidarność względem Towarzystwa, mimo, 
że właśnie one głównie z funduszów jego 
korzystały i korzystają — mamy na myśli 
nasze miasta i miasteczka, tudzież zamo
żniejszy stan włościański.

Dawnićj, póki kwitł dobrobyt obywa
telstwa wiejskiego, Towarzystwo szukało 
dochodów wyłącznie prawie w tem — jak 
S|ć zdawało — niewyczerpanem źródle; 
dziś stosunki majątkowe tej warstwy spo
łecznej zmieniły się na gorsze, ale za to 
dobrobyt średni uogólnił się znacznie i tam 
się już.rozpostarł, gdzie go dawniej nie było.

Więc w imię solidarności społecznej, 
w imię wspólności dążeń do jednego szla
chetnego celu weźmy się wszyscy za ręce, 
wspomagajmy Towarzystwo, jak kto może 
i jak go stać — byle wszyscy — niechaj 
nam wszystkim przewodniczy wzniosła po
stać ś. p. Założyciela i cel, jaki wytknął 
wspaniałemu dziełu swojemu: „Rozszerzać 
oświatę pomiędzy braćmi i dać im sposo
bność wyuczenia się pracy, za pomocą 
którćj zlewając się w całość narodu, za
bezpieczą zarazem własną niezależność 
materyalną i duchową.“

Pamiętajmy, Szanowni Rodacy, że To
warzystwo nasze, to — jak powiedziano 
o nim — „wspaniała budowa miłości, 
ozdoba i pociecha ziemi naszej“, godna 
zaiste, aby ją wszystkie warstwy naszego 
społeczeństwa ukochały, „jako Dawid uko
chał Jeruzalem swoje“... Niechaj nam 
zawsze przytomnemi będą słowa, któremi 
ś. p. Założyciel współczesnych swoich za
klinał do pracy nad ugruntowaniem pod
walin narodowego bytu: „Zachęcajmy siebie 
wzajemnie, działajmy na drugich, na 
młodszych, na mniej szczęśliwych od nas 
braci, ażeby przyszłe pokolenia do szczę- 
śliwszćj przyszłości przysposobić, ażeby 
w nich ugruntować tę godność człowieczeń
stwa, bez którćj wszystkie zabiegi zginą, 
jak płonne marzenia!... (Huczne oklaski.)

Po panu radzcy Zielewiczu, którego 
zasługi około uświetnienia obchodu jubi- 
leuszowowego członkowie Towarzystwa 
Pomocy Naukowój uczcili bardzo wymo
wnie przez powołanie go na członka cen- 
tralnój dyrekcyi, przemówił w imieniu 
młodzieży p' R. w sposób, któregobyśmy nie 
nazwali bardzo szczęśliwym. Szkoda, 
że ci panowie z panem Dobrowolskim 
na czele, którym mowa pana R. przed
łożoną została do cenzury, nie usu
nęli z niój owego ustępu o apostołach 
ciemności i Galileuszu, ustępu, który smu
tne robił wrażenie w dniu, w którym sła
wiono ofiarność duchowieństwa naszego 
na cele oświaty.

mZ akt grodzkich.
-------- --------------

Skreślił
Stanisław Karwowski,

dr. fil.

(Ciągf dalszy. — Zobacz numer 86.)

4. Niemierzyce.
W roku 1716 dnia 18 marca puścił 

Aleksander na Czernichowie i Przyborsku 
Niemierzyc, starosta nowosielski, syn Wła
dysława, kasztelana podunickiego, i Lu
dwiki z Skorczyc Skorczyckiśj, choro- 
żanki przemyskiój, swojóm i braci Ste
fana, Karola, Jerzego, Augusta, Michała, 
Stanisława i siostry Izabeli imieniem An
drzejowi i Katarzynie z Garczyńskich 
Madalińskim w trzechletnią dzierżawę do
bra dziedziczne miasteczko Czernichów i 
wsie do niego należące Styrty, Irokowi- 
cze i Kowale w województwie kijowskićm, 
a powiecie żytomirskim położone, za 3948 
złp., a miasteczko Przyborsk i wsie Pie- 
rocbowice, Sukacze, Rusaki stare i nowe, 
Domanówkę, Mosiejki i Rudnią Wacho
wską w tymże powiecie za 5664 złp., nic 
sobie nie wyjmując, krom łowienia bo
brów na rzece i solennie przyrzekając 
dóbr tych ani przez się, ani przez swych 
rodzonych nie obejmować, dopóki się 
dzierżawa nie skończy, oraz od wszelkich 
„impedimentów“ prawnych, jeżeliby jakie 
względem tych dóbr zachodziły, Madaliń- 
skiego w każdym sądzie i urzędzie bronić 
i własnym kosztem zastępować, a w razie 
gdyby nieprzyjaciel postronny, żołnierz 
swawolny, ogień piorunowy lub przycho- 
dniowy bez przyczyny Madalińskiego, mo
rowe powietrze na ludzi i bydło, grad lub 
znaczny nieurodzaj szkodę wyrządził, na
tenczas miały obydwie strony przyjaciół 
sobie wysadzić, a coby ci uznali, na tem 
poprzestać. Dzierżawę trzechletnią za 
klucz Czernichowski zapłacił Madaliński 
z góry, zaś za klucz przyborski miał pła- 
eić ratami po 1888 złp. Dnia 16 pa
ździernika 1716 r. zostali Madalióscy 
urzędownie do dóbr tych wprowadzeni 
przez woźnego generalnego województwa 
kijowskiego, Samuela Osińskiego, w przy-

W czasie obydwóch przemówień komi
tet obywatelski i deputacya młodzieży w 
komplecie zajęły miejsce na scenie.

Koncertowa i deklamacyjna część wie
czorka wypadła ku ogólnemu zadowoleniu. 
Udział w tój części brali pani Czarhńska, 
pp. Gorzelniaski, Broeckere, Burzyński i 
Karchowski.

W końcu ujrzano piękny żywy obraz, 
przedstawiający gałęzie wiedzy i prze
mysłu. Układem obrazu zajęli się panowie 
Wł. Motty i Marcinkowski.

Zapowiedziana wczoraj mowa prezesa 
Szumana, wypowiedziana przy zagajeniu 
walnego zebrania jubileuszowego w Ba
zarze, brzmi, jak następuje:

„Na podstawach przeszłości i teraźniej
szości kroczy przyszłość, a genialnym 
mężem jest ten, komu obraz przeszłości 
tak jest przytomny, kto tak skupi w 
swym duchu prądy współczesnego mu 
społeczeństwa, że na tych danych oparty, 
jasno przejrzy i rozpozna drogi, jakiemi 
to społeczeństwo kroczyć będzie, a kro
czyć powinno 1 poda mu środki konie
czne do łatwiejszego pochodu w przy
szłości i zwalczania i omijania przeszkód 
i zapór, któreby ten pochód tamować lub 
wcale na niebezpieczne mogły popchnąć 
manowce.

Takim genialnym mężem był założy
ciel naszego Towarzystwa.

Po uieszczęśliwśj walce 1831 roku 
opuścił z swymi ojczyznę i poszedł 
w obce kraje; ale nie poddał się na 
obczyźnie leniwój tęsknocie i bezsilnój 
goryczy i rozpaczy, tylko w usilnój pracy 
swego zawodu odszukał otuchę dla siebie 
i lekarstwo, które go od nich chroniło, 
a w badaniu i dokładnem poznawaniu 
ustrojów, urządzeń i prądów narodów, 
pomiędzy któremi zamieszkiwać mu przy
szło, uczył się, czego społeczeństwu, z 
którego wyrósł, potrzeba, poznał, że po
trzebą nie są ofiary krwi, ale ofiara 
skrzętnój, cichój, spokojnój a wytrwałój 
pracy; poznał, że, by skierować wzbu
rzone umysły na normalne drogi, potrzeba 
większej oświaty i większego wykształ
cenia, które rozszerzając widnokrąg, dają 
spokój i rozwagę jako kotwicę zbawie
nia tak jednostkom jak społeczeństwom, 
że oświata, oszczędność, praca i obo
wiązkowość dają dobrobyt ludzkim spo
łeczeństwom i normalnemi je prowa
dzą tory.

Tymczasem tutaj za poręką rządu, 
który jakby spełniał to, ku czemu dążyły 
ustawy czteroletniego sejmu, rządy Księ
stwa Warszawskiego i urządzenia ko- 
misyi edukacyjnój, włościanie odzyskali 
byli niczem nie krępowaną wolność oso
bistą i własność, w skutek zaś ustawy 
z dnia 14 maja 1825 roku, zaprowadza 
jącój ogólny przymus szkólny, nagroma
dziły się po wsiach i miastach liczne 
szkółki i szkoły, a w nich uczącój się 
młodzieży mnogie roje.

Za powrotem dr. Marcinkowskiego do 
kraju był już więc, a nastręczał się w 
przyszłości jeszcze większy materyał, dla 
którego i w którym mógł pracować. Wi
dział to i dostrzegł od razu, że, aby spo
łeczeństwo nasze zachować w przyszłości

tomności urodzonych Jana Bowsanowskie- 
go i Jana Bobowskiego.

Z początku panowała zgoda między 
dziedzicami a dzierżawcą, Madaliński po
życzał nawet znaczne sumy potrzebującym 
pieniędzy Niemierzycom. Ale niebawem 
wybuchły spory, gdy kasztelanice z dłu
gów się nie uiszczali, a Madaliński się 
zwrotu pieniędzy domagać zaczął. Z tego 
powodu zaczęto dokuczać dzierżawcy. 
Karol Niemierzyc, zjechawszy z jejmością 
swoją do Czernichowa, poddanych bunto
wał, gromady zbierał, inkwizycye jakoweś 
z nich czynił, deklarując przed chłopami, 
że Madalińskiego z dóbr wyrzuci, byleby 
chłopi na niego się skarżyli. Zaczem 
ciż mniej dzierżawcy słuchać zaczęli, ró
żne sztuki mu wyrządzali, pola pustowskie 
co lepsze sobie zabierali i panami grozili, 
mówiąc: „Nie boimy się, panowie uas 
odbiorą!“ Jeden z nich nawet, Michałko 
Mielnik, z rusznicy mało Madalińskiego 
nie zabił, strzelając do niego, jak do pnia“, 
a inny, Stefan Dehtiareńko, siana styrt 
ośm spalił, „przez który niedostatek siana 
bydło wyzdychało.“

Nie zważając na Madalińskiego, dali 
kasztelanice żydom czernichowskim kon
trakt na arędę karczemną, przez co ujmę 
w intracie miał, bo nie mógł podług wła- 
snój woli arędarza postanowić, ani feo do 
wysokości intraty z nim postąpić. Także 
dziesięcin wedle kontraktu brać nie dopu
ścili, panu Burkackiemu Siedlisko do 
dzierżawy należące, puścili, szablę zasta
wną, w srebro oprawną, pozłocistą, szory 
juchtowe z lejcami i kantarami wziąwszy 
pożyczonym sposobem nie oddali, za co 
wszystko należało się Madalińskiemu 150 
złp. Nadto wziął Karol Niemierzyc owsa 
osmak 23, którego nateczas osmaka była 
po talarze bitym, źrebca tarantowatego 
wartości 100 złp. zajeździł i dwie szable 
pożyczył, ani tych, ani należytości nie 
zwrócił. Gdy zaś kasztelanice zjechali 
na kondescencyą do Przyborska, trzymali 
tam Madalińskiego przez kilka tygodni, 
przez co gospodarstwa zaniedbawszy, miał 
szkody na 1000 złp.

W tym czasie wojsko rosyjskie prze
chodząc przez dobra, zboża na sto kop 
strawili, a generała musiał Madaliński 
przez trzy dni u siebie podejmować. Za-

od dalszych przewrotów, popchnąć ku 
lepszemu gospodarstwu, otworzyć drogi 
korzystnéj pracy i dać mu dobrobyt, 
trzeba tój dziatwin dać wyższe wykształ
cenie, a z niem większą zasadność w ży
ciu materyalnem i większą samowiedzę, 
samodzielność i odporność w życiu poli- 
tycznem i społeczuem.

Przekonany, że prawdziwa i grunto
wna oświata a za nią idąca większa mo
ralność jest najpewniejszą rękojmią przy
szłego powodzenia w każdem społeczeń
stwie i że praca w tym kierunku podjęta 
nie znajdzie zapory w rządzie, który sam 
powoływał do bytu i wznosił liczne 
szkoły i naukowe zakłady, następcom 
zaś swym jakby niejako wskazówkę 
i naukę na przyszłość, że nie należy 
się wdawać w tajemne roboty, ale jak na 
wolnych ludzi przystoi zawsze występo
wać otwarcie i dawać szacunek panują
cemu prawu; pierwszym jego krokiem by
ło, że przedłożył cały projekt naszego 
Towarzystwa naczelnemu prezesowi, że 
go zmienił, ile się tylko dało podług te
goż wymogów, i postarał się o potwier
dzenie statutów przez władze rządowe.

Tój przez założyciela danój wskazówki 
przez cały przeciąg istnienia naszego To
warzystwa każda dyrekcya ściśle prze
strzegała, z jakichkolwiek ona osób i 
z jakiegokolwiek ich usposobienia w dal
szym postępie czasu się składała.

Temu jasnemu, lojalnemu, otwartemu 
i do wymogów rządu, chociażby te były 
dla uas uciążliwe, stosującemu się postę
powaniu zawdzięczamy, że mimo niejedno
krotnych mniój przyjaznych usposobień 
dotąd istsieć i rozwijać się mogliśmy. 
Najlepszym tego dowodem, że, kiedy w r. 
1847 ministerstwo w przekonaniu, iż To
warzystwo za pomocą swych funduszów 
wpływało na wypadki 1846 r. wystąpiło 
z zamiarem jego rozwiązania, a ówcze
sny prezes dyrekcyi ś. p. Gustaw Potwo
rowski domagając się najściślejszego śledz
twa objaśnił i uzasadnił niesłuszność tego 
podejrzenia i dyrekcya zwróciła się z pe- 
tycyą wprost do osoby J. K. Mości Fry
deryka Wilhelma IV, pan minister wstrzy
mał dalsze kroki.

W r. 1881 ponowił za sejmie p. mi
nister Gossler dawne zarzuty rzekomój 
agitacyi politycznój, ale zwycięzko odparł 
je członek ówczesnéj dyrekcyi ś. p. poseł 
Kantak, jasno i dobitnie znów dowiódł, 
jak bezzasadnem było to podejrzenie i 
Towarzystwo nasze pozostało w pokoju i 
ten pokój zachowa.

Pod tym więc sztandarem legalności 
i ofiarności pójdziemy dalój bez trwogi, 
że ta nauka, oświata i wykształcenie, 
które niesiemy, że tak powiem, aż w koń
czyny społeczeństwa, nie wyjdą nam na 
marne, albo Wcale na szkodę naszą.

Wszakże nauka i wykształcenie dają 
dopiero moc i możność rzeczywistego i 
sprawiedliwego osądzenia, co dobre a co 
szkodliwe, co możebne a niemożebne, co 
dozwolone a niedozwolone, co na czasie i 
co nie na czasie, uczą zachować pogodę 
i spokój umysłu, jak mówi Horacyusz 
„aequam memento rebus in arduis servare 
mentem“ uczą przetrwać cierpienia i bu
rze, a przedewszystkiem oprzeć się dzia
łaniu potęg rozkładowych. Wszakże już 
bowiem nawet jeden z najwybitniejszych

czem żądał od dziedziców, aoy stosownie 
do kontraktu wyrządzone przez Moskali 
szkody wynagrodzili. Atoli kasztelanice 
nie tylko nic o tem wiedzieć nie chcieli, 
ale nadto zanieśli do grodu na Madaliń
skiego skargę, że chłopów uciemięża. 
Skutkiem tego manifestował się także 
Madaliński przeciwko Niemierzycom w gro
dzie żytomirskim przed Szymonem Wale
wskim Lawkowskim, wojskim żytomirskim 
komornikiem granicznym, a namiestnikiem 
podwojewódzkim i regentem kijowskim, 
oświadczając się z gotowością zbicia ich 
zarzutów.

Nic to nie pomogło, owszem pobudziło 
kasztelaniców do tem większój zaciekłości. 
Niebawem zjechał z Polski do klucza czer
nichowskiego Aleksander, starosta nowo- 
sielecki i jego brat Stefan i pod nieby- 
tność Madalińskiego jamę owsa odkopa
wszy, osmak dziesięć wzięli, śpichlerz od
bili i wieprzów dwa wartości 40 złp. i 
wołu wartości 60 złp. zabić kazali, gro
żąc podstarościemu, urodzonemu Jerzemu 
Janiszewskiemu, kijami, gdyby o tem mó
wił/ podburzone zaś przez nich chłopstwo 
strzelało do podstarośeiego z rusznic i ani 
miodów, ani podymnego, ani czynszów od
dawać nie chciało.

Nie zadowalniając się takiemi gwałta
mi, najechali Niemierzyce niespodzianie 
Czernichów, podstarośeiego wygnali i by
dła rogatego około 40 sztuk, owiec 20, 
świń 30, oraz wozy, pługi, kulbaki, pół- 
szorki, ;gęsi, kury, indyki, zboże, słoniny, 
sery, masło wraz z ’dobrami pod swoją 
moc zagarnęli, które to szkody szacował 
sobie Madaliński na 20,784 złp.

Wkrótce potem aręda Przyborska się 
skończyła, a że kasztelanice nikogo do 
odbierania dóbr nie przysłali, poobsiewał 
Madaliński „żeby wiosna nie zaginęła“ 
pola jedne nasieniem swojem, inne wy- 
mierzwił, a ogrody ogrodził. Wreszcie 
dziedzice ukazali się w Przyborsku, ale 
zamiast wdzięczności „wiolencye“ poczy
nili, zabierając Madalińskiemu zbiża jego 
własne, owce, bydło, świnie, kolaskę fran- 
cuzką, miody i naczynia gospodarskie.

W tymże czasie (1719 r.) mianowała 
księżna Sapieżyna, wojewodzina trocka, 
Madalińskiego gubernatorem dóbr Czarno
byla. Przeniósł się tedy na zamek czar-

apostołów szkoły socyalistów dawno po
wiedział:

„Tylko naukowe wykształcenie ro 
botników daje rękojmią przeciw roz- 
pasanój demagogii, a jeśli w narodzie 
jakim wykształcone i szlachetne umy
sły od ludu całkowicie się odwrócą, 
natenczas kierować nim będą najbru- 
talniejsi i najdziksi.“

Niechaj więc nikt nie myśli, że oświa
ta i wykształcenie wychowują niebezpie
cznych dla społeczeństwa i państwa ludzi 
i niechaj nikt dla tój niewczesnój obawy 
nie usuwa ręki od naszego Towarzystwa. 
Przedewszystkiem nie usuwać zaś winni 
ręki ci, którzy z niego, że tak powiem, 
wyrośli, których widnokrąg wiedzy, czy 
bezpośrednio czy pośrednio przez nie się 
powiększył, lnb wcale ci, którzy sami i 
im blizcy pomoc z niego czerpali.

Tych, którzy dotąd w naszóm społe
czeństwie ofiarnością przodowali z dnia na 
dzień coraz mniój. Wielkie majątki w 
tych trudnych czasach i warunkach kru
szą się i maleją, należy więc, żeby gromady 
ofiarnych zastąpiły wielkich majątków i 
wielkiój ofiarności jednostki.

Przeszło (4000) cztery tysiące sty- 
pendyatów miało w Towarzystwie w prze
ciągu ubiegłych lat pięćdziesięciu pomoc; 
niechajby tylko 3000 rodzin, do których 
należeli, chociaż z nie pokaźnym dat
kiem przystąpiły do naszego Towarzy
stwa, a zbierze się fundusz nie mały na 
niesienie światła i nauki maluczkim, 
którzy bez tój pomocy w ciemności za- 
grzęznąó muszą.

Na włościan i mieszczan przychodzi 
zatóm czas, żeby sami myśleli o przy
szłości i wykształceniu naukowóm swój 
dziatwy, boć potrzeba i korzyść nauki im 
znaną, a tych, którzyby w tóm zadaniu 
z pomocą im przyjść mogli, niebawem bo
daj i zabraknie. Dla tego oni prze- 
dewszystkióm kupić się winni w naszóm 
Towarzystwie. Ale w tóm jego siła i ży
wotność, że ono z natury rzeczy i samo 
przez się szerzyć się będzie i musi i z 
siebie samego i u sfer, którym dotąd nio
sło pomoc i od wychowańców swoich bę
dzie brać środki do dalszego działania.

Czyż tego nie dowodem, że prosta 
włościauka cały swój niemal majątek, 
60,000 marek ofiarowała naszemu Towa
rzystwu ? Czyż tego nie dowodem, że 
dawniejsi stypendyaci skupili się i 
kupią, by zebrać pomiędzy sobą dla To
warzystwa pokaźny fundusz jubileuszo
wy? Że jeśli w pierwszych 25 latach 
Towarzystwo nasze wydało na stypen- 
dyatów 636,864 marek, przez przeciąg 
ostatnich 25 lat mimo ciężkich ekonomi
cznych stósunków i upadających mająt
ków 1,000,443 marek na nich wydać 
mogło ?

Jak zaś każde dzieło w dobrój i zdro- 
wój myśli poczęte dobre przynosi owoce 
i budzi chęć do naśladowania, toć i my 
cieszyć i poszczycić się możemy, że obok 
nas i u nas i w Prusach Zachodnich, a 
bodaj i gdzieindziej już stanęli lub sta- 
wają serdeczni nam braria, siostrzyce nie 
tylko ku pomocy męzkiój, ale, i żeńskiój 
uczącój się młodzieży, których reprezen
tantów w osobie pana Kalksteina niechaj 
mi wolno będzie z tego miejsca jak naj- 
serdeczniój powitać.

nobylski i odtąd krzywd swych na kaszte- 
lanicach połanieckich sądownie dochodził. 
Aż tu naraz wpadli Aleksander i Stefan 
Niemierzyce z zbrojnym orszakiem do mia
steczka Czarnobyla, gdzie się właśnie jar
mark odbywał. Popłoch stał się wielki, 
bo najezdnicy jak szaleni mieszczan i lu
dzi na jarmark przybyłych bili, garnki 
tłukli, gęsi ścinali i innych nadużyć się 
dopuszczali. Przerażony burmistrz chciał 
biedź na zamek po pomoc, ale go chwy
cono za czuprynę, powalono, wleczono po 
ziemi i wypłazowano. Potem z wielkim 
hałasem wtargnęli napastnicy do zamku, 
bijąc dworskich ludzi, którzy im opór sta
wić usiłowali, nawet samą panią Mada- 
lińską „nie respektując płci białogłowskiój 
okrutnie cum offensione salutis potrącili,“ 
męża zaś jój zbili i na pojedynek wyzwali 
a w zamku drzwi od alkierzy powybijali 
i sprzęty podruzgotali, a w końcu drze
wka przed zamkiem pościnali.

O to wszystko manifestował się Ma
daliński w grodzie owiuckim 3 czerwca 
•1719 r. przed Łukaszem Bogdanowiczem, 
miecznikiem lidzkim, namiestnikiem na
tenczas podwojewódzkim, a wiceregentem 
grodzkim kijowskim, na wezwanie zaś 
poszkodowanego przybył do Czarnobyla 
Michał Tumiłowicz, woźny województwa 
kijowskiego w towarzystwie szlachty Kaź
mierza Wereszczyńskiego i Jana Steczyń- 
skiego i urzędownie stwierdził szkody, ja
kie kasztelanice wyrządzili.

Madaliński uzyskał kondemnatę na 
Niemierzycach w sądzie grodzkim-żyto- 
mirskim, z którego ramienia przybył do 
Przyborska na egzekucyą Stefan Bara
nowski, namiestnik podwojewodzki i wice- 
regent grodzki-kijowski, a subdelegat Ka
źmierza na Steczance Steckiego, chorą
żego kijowskiego, podstarośeiego żyto- 
mirskiego i włodzimirskiego-grodzkiego, 
ze szlachtą Maroyanem Gorzeńskim, Ja
nem Brzezickim i Felicyanem Zawadzkim, 
oraz woźnym Michałem Tumiłowiczem. 
Oznajmiwszy o przybyciu swojem pozwa
nych, kazał woźnemu przed bramą tame
cznego zameczku wszelkie bezpieczeństwo 
aktowi obwołać, poczem ufundowawszy 
jurysdykeyą swoję, pozwał stronę powo
dową i pozwaną przed siebie do rozprawy 
prawnej. Kasztelanice nie stawili się.

I tak spełniają się słowa 
mówcy, który w duiu żałobnego obchoSt’^* 1 
po śmierci naszego założyciela na 
wołał:

„Wy coście czynem i radą wznoa*4
ogromną budowę miłości Towarzysz

ileNaukowój Pomocy, ozdobę i pociechę^ 
mi naszój, Wy wszyscy razem coście zb> 
rali i znosili najdrobniejsze cegiełki i od 
myczki do niój, powiedzcie czy motto;2 *; 
teraz zapomnieć o tój sierocie, którój ( ',e 
ciec odumarł? Czyż podobną jest rzep, pr;' 
abyście mogli opuścić najdroższe diieę 
jedynej! potomstwo waszego przyjaciel»2
pocieszyciela? Czyście tego dzieci^Jre|

tejnie powinni umiłować jakc Dawid ubq£ j 
wał Jeruzalem swoją? Nie podobną j8 
rzeczą, aby serce wasze, połączone »’1 
złem miłości i z sercem niebożczyka R, tf 
rola mogły znieść łzy i narzekania roj & 
ców i opuszczonych dziatek! Nadzię 
tedy nadzieja, że choć ciało było w j 
bie, duch miłości w wytrwałości poi & 
stanie!“

Tak ten duch pozostał i pozostanie 
Bóg w nas i w dzieciach naszych; 
świadczy trwająca po dziś dzień ofiarno 
tofświadczą tych stypendyatów tysią< 
to świadczy i obchód dzisiejszy, tych me 
ga uczestników liczba i ten przedstawią 
tój samój myśli i pracy z nad Wisły!
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Mowa posła Karola Scmieclie»,
zuygłoszona w sejmie pruskim dnia 
kwietnia 1891 r. przy obradach nad«

dynacyą gminną.

Mości Panowie! Jeżeli z rozmaitjsgc 
stron Wysokiój tój Izby podniesiono a na 
nie małe wątpliwości co do projektu rą so 
dowego i to nawet z łona stronnictw, sto M 
jących w wielkiój styczności z rządem - pr 
to Was nie zadziwi, iż i my, cośmy z w m 
tonomią, mianowicie w Prusach Zach za 
dnich, tak dotkliwe poczynili doświadca 
nia, żywimy silne wątpliwości co do gn k< 
nicy, do którój wolno nam projekt te w 
popierać. ne

Zaczem atoli przejdę do poszczególny! w 
tych wątpliwości, wspomnę zaraz z gór P’ 
iż na zupełne nasze uznanie zasłngi P( 
myśl, zmieniająca wzniesienie przez p; h 
jekt ten dalszój budowy organizacyi aut^ w 
nomicznój w najniższe sfery ludności ii st 
ich urzeczywistnienia. ®

Z tego stanowiska wychodząc, pojmi st 
cie Panowie, że umiemy ocenić i stroi w 
dodatnie, jak i ujemne projektu. Rzecii 
wiście u nas w opinii publicznój przew u 
żało pytanie, czy w obecnój chwili był P1 
rzeczywiście koniecznem, wystąpić te P 
wszelkiego stadyum pośredniczącego z tl * 
głęboko wnikającym projektem, a pod tji n 
względem zgadzano się ogólnie, że tal » 
potrzeba nie zachodzi, co i tu w tój Iz| P' 
wielu mówców stwierdziło. Ale, że m 
bawem się zbliżamy ku końcowi i do w 5' 
wzięcia ostateoznój uchwały, przeto 
pliwości tych bliżej poruszać nie 1 
dotknę tego projektu tylko w jego myt 
zasadniczój, tak jak nam tu go przędli 
żono i to z naszego stanowiska.

M. Panowie! Jak to już na pocz( 
ku wspomniałem, ma projekt ten, wedh 
mego zdania, tak strony dodatnie, jak I*

Natomiast w imieniu Madalińskiego prfl 
był Jerzy Janiszewski i okazawszy 1 
kret sądowy czyli kondemnatę, doma« 
się na mocy tejże kondemnaty „skał 
cznój, mocuój i uiecdwołalnej“ egzekni 
na dobrach pozwanych. Aż tu nar 
ukazał się z za bramy Iwan Jaszczenł 
gospodarz zameczku w niebytności po 
starościego, i przed sędzią stanąć 
rzekł: „Ja o żadnój rzeczy nie wifl 
może, jeżeli winni Ichmość Panowie 1 
sztelanice Ichmość Panom Madalińsfc 
małżonkom, rozsądzą się z Ichmości* 
w trybunale, a ja tój egzekucyi broi 
i niedopuszczę.“

Zaczem Baranowski, obawiając 
„praecipitanteragere“,całą sprawę dotr 
bunału koronnego lubelskiego odesłał.

W trybunale jednak kasztelanice l 
sami, ani przez umocowanego swego I 
termin się nie stawili, zaczem tryba: 
egzekucyą na dobrach ich „nieodwołali 
staroście żytomirskiemu lub owruckiei 
lub łuckiemu, lub krzemienieckiemu, : 
sądowi ziemskiemu kijowskiemu uczj 
bez zważania na kogobądź nakai 
a kasztelaniców oraz owego Iwana 
szczenka za sprzeciwianie się pra* 
i za gwałty na wieczną banicyą skal 
Poczem. na wezwanie sądu woźny 
drzój Żyralski na ratuszu lubelsl 
w izbie sądowój w obecności wielu si 
chty z różuych województw zgromadzo 
głosem wyniosłym dekret obwołał, pr 
wodząc wszystkim do wiadomości, 1 
z przerzeczonymi pozwanymi żadm 
spółku ani obcowania nie mieli, ń
i pomocy onym w niczem nie date 
w domach i majętnościach swoich on! 
nie przechowywali, lecz się z nimi, j1
z banitami wiecznymi we wszystW 
podług srogości prawnój zachowali.

Na mocy tego dekretu wysłał I 
zmierz na Steczance, Kostynie i Iwańc 
cach Stecki, starosta dymirski, chor 
kijowski, podstarosta żytomirski i wło1 
mirski-grodzki, pułkownik wojsk J. KM« 
subdelegata ur. Józefa Piotrowskiego 
Przyborska dla wykonania egzekucyi-

(Ciąg dalszy nastąpi.)



% ujeniDe. Co do ostatnich, to umiemy z I potężny duch ludu kłam zad&je wszelkim 
doznaniem ocenie przepis, regulujący pra- [jój zapewnieniom. Z tego też źródła 
toinie i definitywnie sposób rozdziału cię- płynie złość na te pisma polskie, które 

jarów komunalnych i podatków komunał- ośmielają się bronić ślązkich Polaków i 
nych- Jest to punkt tem ważniejszy, o I żądać dla nich równouprawnienia, 
ile, że całe uregulowanie komunalnego „8chles. Volksztg.“ nie zbija też ani 

h opodatkowania jeszeze bardzo daleko jest jednego z podniesionych przez nas zarzu
ci oddalone. Również jednśm z najistotniej- tów, lecz napada z wcale nie katolickąi -----j------- ■ ww»., ntaic UIC ŁftWULŁą
J szych w ustawie wymagań, jakie do pro- I zaciekłością na raciborskich „powierników“ 

jektu tego łączymy, jest unormowanie naszych, których porównuje z pewnemi 
prawa głosowania. My obstajemy bo- indywiduami, które w swoim czasie dużo 
»iem za tóm, iżby posiadający rolę i złego nabroiły w górnoślązkim obwodzie 
glebę byli co najmniój w B/a członkami 1 ~A—S------ c
reprezentacyi gminnój, oraz iżby im, jak 
tego się też uchwały komisyi domagają, 
odpowiednio do ich własności ziemskiój,

• głosy przyznano.
Co do innych punktów stanowiących

glebę byli co najmniój w B/a^ członkami | górniczym. „8chles. Volksztg.“ zapomina 
.av_ • « atoli, że właśnie „Kuryer Pozn.“ paDÓw 

tych zdemaskował 1 uniemożliwił im dal 
sze wyzyskiwanie łatwowierności opinii. 
Jeżeli zaś „Kuryer“ broni dzisiaj ruchu 
raciborskiego, to czyni to dla tego, że

■ stronę dodatnią tego projektu, to ozna- I ruch ten jest wynikiem uczuć i zapatry- 
• czyliśmy je dostatecznie przez nasze gło- waó ludności miejscowój, a nie ruchem
isowanie, — zaliczam do tój kategoryi 
wszelkie przepisy, dotyczące prawa wy- 
borów, stósunku naczelnika gminy i ła
wników, ustanowienie etatu gminnego 
i tym podobne.

Jednym z najwątpliwszych dla nas 
punktów w całym projekcie jest § 2 
M. Panowie, w obecnym stadyum obrad 
nie wolno mi zapewne powstarzać wszyst
kich tych wątpliwości i obaw, jakie w 
pjerwszem i drugiem czytaniu, oraz w 
komisyi podniesiono, — nie będę sprawy 
rozwlekał i zaznaczę tylko stanowisko 
mych rodaków, iż w razie przyjęcia 
przez Wysoką Izbę tego paragrafu, je
steśmy w największój wątpliwości, czy 
mamy za całą ustawą glosować. Dodaję 
dla tego zaraz tutaj, iż głosować będzie-

importowanym, i że na jego czele stoją ro
dowici Górnoślązacy i do tego ludzie, któ
rym „Schles. Volksztg.“ niczego pewnie 
zarzucić nie zdoła. Podziwiamy jedynie 
jój nadzwyczajną.... „odwagę“, z jaką nie 
waha się rzucać niejasnych jakichś inwe
ktyw przeciwko ludziom,’ których nawet 
wymienić nie śmie. Niechaj „Schles 
Volksztg.“ zastanowi się dobrze nad tern 
co czyni. Raz bowiem już zamieściła w 
swych łamach kłamliwą denuncyacyą o 
raciborskiem Towarzystwie polskiem, za 
rzucając mu, że wywiesza w swym lokalu 
białego orła polskiego, co było kłamstwem 
wierntnem i oo , Schl. Volksztg.“ odwołać 
też musiała. Przypominamy jój dalój, że 
milczała wtedy, gdy jój raciborska kole 

. , . - - - żanka wystąpiła przeciwko „Nowinom Ra
my przeciwko temu paragrafowi, a gdyby ciborskim“ z podłym zarzutem, że są prze- 
go przyjąć miano, to warujemy sobie kupione przez jednego z magnatów ślą

tego nie skorzystali i nie wydobyli z niego 
odpowiedniego morału. Sławetnój „Na
tional Ztg“, którój widnokrąg polityczny 
jest zbyt ograniczonym, nie spodziewamy 
się przekonać; odznacza się ona wraz 
z całą naszą prasą liberalną nadzwyczaj
ną naiwnością w ocenianiu stosunków mię
dzynarodowych. — W tych dniach żą
dała ona ścisłego przeprowadzenia poli
tyki antypolskiój, — jedynie dla tego — 
ponieważ w Gdańsku zaczęła wychodnie 
nowa gazeta polska. Coby jednakże organ 
ten powiedział na to, gdyby jój kto wy
kazał, że gazeta ta jest właśnie jednym 
z owoców polityki antypolskiój. I my ubo
lewamy nad postępami prasy polskiój,. ale 
jesteśmy zdania, iż małe te pisemka pol
skie, posiadające po kilka set abo
nentów, mniój daleko szkodzą żywio
łowi niemieckiemu, niż owa kolosalna po
tęga prasy żydowskiej. Jeżeli „National 
Z ituug“ zechce wraz z nami stanąć do 
walki z wielce szkodliwemi i zgubnemi 
dziennikami żydowskiemi, natenczas zga 
dzać się z nią będziemy niemal we wszy- 
skieh sprawach politycznych. A spodzie
wamy się, że dziennik, który tak jest 
przejęty niemieckiem poczuciem narodo- 
wem, nie zechce dłnżój zapoznawać szko- 
dliwój działalności rozpanoszonego ży 
dostwa dla całego naszego chrześciań 
sko-niemieckiego życia. „National Ztg.“ 
okazała w ostatnim czasie tyle pojętno- 
ści, że uiezawodnie i to pojąć i zrozumieć 
zdoła.“

Tyle „Kreuzztg.“ Uwagi jój nie wy
magają żadnego komentarza.

nasze stanowisko co do ostatecznego gło
sowania nad całym projektem rządowym. 
Mojem bowiem zdaniem, projekt rządowy 
przez przymusowe łączenie obwodów do
minialnych i gminnych nadaje państwu 
zadaleko sięgającą władzę.

Nie zadowala nas również i wniosek 
kompromisowy, chociaż, co przyznaję, za
wiera on znaczne poprawki; nie daje on

zkieb, i że zarzut ten zdawała się akce 
ptować. Niechaj się więc „Schles. Volks 
Ztg,“ wystrzega podobnych zarzutów 
które jój szatę katolicką zbrukać 
mogą.

My nie bronimy ludzi, tylko sprawy 
i dla niój tylko domagamy się równo 
uprawnienia. A w walce o to równo 
uprawnienie polskości nie posługujemy się

nam bowiem potrzebnych grancyi, iżby nigdy szyderstwem i cynizmem, z jakióm 
” , * • „Schles. Volks Ztg.“ mówi naprzykłac

o tóm, że „kwerulanci“ raciborscy zdają 
się nie wiedzieć, czy głowa dyecezyi wro- 
cławskiój znajduje się w Wrocławiu, czy 
w Krakowie, i że sądzą, iż głową dye
cezyi tój jest może Kardynał Ledóchow- 
ski. Jeżeli Górnoślązacy z utęsknieniem 
spoglądają w stronę Krakowa i Rzymu 
to zapewne pochodzi ztąd, że własny ich 
pasterz z nimi nawet rozmówić się nie 
może i przez swe okólniki utrudnia sku 
teczną obronę ich narodowości.

Jak Górnoślązacy potrafią cenić za 
sługi prawdziwych swych obrońców, do 
wodzi przecież właśnie ów przytoczony 
przez „Schl. Volks Ztg.“ z widocznym 
przekąsem fakt, iż nawet okrzyczane 
przez nią za pismo radykalne „Nowiny 
Raciborskie“, zbierają składkę na pomnik 
dla ś. p. księdza Lubeckiego. „Schles 
Volks Ztg.u twierdzi, że i ks. Lubepki, 
gdyby był proboszczem w Raciborzu, nie 
zdołałby zadowolić żądań tamtejszych 
Polaków i byłby również przez nich 

r napiętnowanym jako zdrajca, podobnie
Z wielką niechęcią i przykrością roz- jak pan Huene i inni. Są to frazesy go-

w ciężkiej drodze instancyi rozważanie 
publiczne interesu odbywało się z takióm 
poszanowaniem, jakiego interesa prywa 
tne gminy wymagają. Tóm ostrzej obja
wia się to u nas, o ile, że w oj czy' 
stój mój prowineyi, jak to pan 
minister w komisyi zdaniem mojóm bardzo 
słusznie zauważył, ordynaeya powiatowa 
w całej swej pełni nie jest zaprowadzona.

W końcu chciałbym jeszcze oświad
czyć, iż stanowisko nasze zaznaczymy 

. przy poszczególnych paragrafach resp. 
przy wniesionych już lub w przyszłości 
wnioskach, a ostateczne nasze głosowanie 
nad całą ustawą czynimy zawisłóm od 
samy pozytywnych zdobyczy. Zapewne nie 
potrzebuję dodawać, iż życzymy sobie, 
iżby te zdobycze tak w interesie szcze
gółu i ogółu wypadły zadowalająco. 

(Oklaski na ławach polskich.)

poczynamy polemikę z temi gazetami, 
z któremi pod niejednym względem łączą 
ms wspólne cele i jednakowe przekona
nia, a więc z dziennikami niemiecko-ka- 
tolickiemi. Są jednakże chwile, w któ
rych milczeć nie możemy, zwłaszcza, je
żeli pisma te niezgodnie z wyznawanemi 
zasadami katolickiemi, odmawiają pewnój 
części ludu polskiego prawa zupełnego i 
Pod względem narodowym i językowym 
równouprawnienia, i gdy zaczepiają nas za 
Ujmowanie się za ludem tym w sposób, 
'nie licujący wcale z godnością pism ka
tolickich. W takiem położeniu znajdu
jmy się ponownie wobee „Schles. Volks-

łosłowne, nic więcój. My to jedynie 
„Schles. Volks Ztg.“ zapewnić możemy, 
iż ksiądz Lubecki nie byłby nigdy ze
zwolił na to, aby do polskiego kościoła 
raciborskiego wprowadzano pieśni nie 
mieckie, ani na to, aby w tym kościele z 
kazalnicy nazywano śpiew polski „ry
kiem“, a mowę polską jako „od djabła 
pochodzącą“. My opieramy się na tych 
o pomstę do nieba wołających faktach, a 
nie na frazesach i złośliwych przypu 
szczeniach.

Stósunki górnoślązkie a przedewszyst 
kiem raciborskie znamy zaś dokładniój 
może, aniżeli panowie redaktorzy „Schles.

%tung“, która zarzuca nam jako wielką Volksztg.“, a posiadamy jeszcze materyał 
«¡rodnię, iż otworzyliśmy łamy nasze ra- ’ ’
żorskim „kwerulantom.“

Odpowiedź nasza będzie krótką, ogra-

bardzo obfity, na miejscu zebrany, którego 
obyśmy Die byli zniewoleni użyć ku uza- 

„ „ sadnieniu zarzutów naszych. Powtarzamy 
ticzymy się tylko na te punkta, które na zaś raz jeszcze, że Polakom górnoślązkim 
Wpowiedź zasługują; pominiemy zaś te dzieje sie ze strony ich współwyznawców 
OWektywy, które ubliżają nie nam, lecz ‘ ’
fazecie, która je wypowiedzieć się odwa- 
iyła. „Schles. Volksztg.“ dziwną rzeczy
wiście kieruje się taktyką. Z uznania 
łodnym zapałem zwalcza ona ustawy an
typolskie, zwłaszcza w dziedzinie szkólnój, 
żąda przywrócenia języka polskiego w 

^kołach ludowych, a z drugiój strony 
lie ukrywa bynajmniój życzenia, aby Po- 
8(ty jaknajrychlój się zgermanizowali.
Wypowiedziała ona już niejednokrotnie 
’danie, że postępy germanizacyi są i dla 

pożądane, pragnie jednakże, aby 
^rmanizacya ta była więcój dobrowolną 

przymusową. „Schles. Volksztg.“
“toni więc mowy polskiój Górnoślązaków 
j*sed gwałtowną zagładą może jedynie 

tego, że wie, iż podobna zagłada wy- 
^dziłaby znaczne szkody państwu,
? a zwłaszcza Kościołowi. Ale oburza 
to ona do najwyższego stopnia, gdy lud 
'ófnoślązki nowego dostarcza dowodu,
‘ Pragnie nietylko mowę swą zachować

niemieckich krzywda tcielka, a to zawsze 
powtarzać będziemy, dopóki „Schlesische 
Volksztg.“ tego zarzutu naszego zbić nie 
zdoła i to nie złośliwemi uwagami, lecz 
dowodami i faktami. Ostrzegamy też 
wrocławską koleżankę naszą, aby nie 
igrała z ogniem, i lepiój przestrzegała 
swych zasad katolickich, które jój naka
zują, aby nie czyniła nikomu tego, co 
jój samój nie jest miłem.

Słuszne uwag-i.

„Berlińska Krenzztg.“ powraca w 
wczorajszym numerze raz jeszcze do naj
nowszych zajść w Warszawie, a przypi
sując je także rosyjskim ajentom prowo
kacyjnym, wysnuwa z nich wnioski wcale 
niepomyślne. Dalój wspomina organ ten 
o znanym już okólniku jenerał-guberna-

- o------- ----------------, tora kijowskiego, Ignatiewa, zabraniają-
szcze przez czas pewien, dopóki nie na- cym księżom katolickim objeżdżać swe 

toPi powolne zlanie się z niemczyzną, parafie, i zaznacza nie bez słuszności, że 
„z chce mowę tę ocalić, i gdy żąda gubernatorzy rosyjscy nie chwytaliby się
i^lsziMój równouprawnienia oraz możliwości środków, usprawiedliwionych tylko wrazie
J8’ego rozwoju odrębności narodowych, wojny, gdyby byli przekonani o trw 

» ehles. Volksztg.“ pragnęłaby wraz z ści pokoju. W końcu pisze dzienuik
PTzaóoia niamioplripłi Ira.fnl11* Aw i pa nactnnnic1

trwało- 
ten,

iZtI częścią niemieckich katolików co następuje
ich, zaprowadzić Polaków tamtej- „Jeżeli atoli Rosyanie definitywnie już

e'“* powoli, nieznacznie, na pasku kato- wyrzekli się nadziei co do pozyskania 
na }ono niemczyzny, wjęe gniewa sobie Polaków, to musielibyśmy być rze- 

Sty kto psuje cichą jój robotę, i gdy * czywiśeie zaślepieni, gdybyśmy z faktu

Do niemieckich katolików na Górnym Slgzkn.
Niedawno temu, gdyśmy rozmawiali 

z pewnym ślązkim księdzem katolickim 
narodowości uiemieckiói, wypowiedział 
tenże zdanie, że nam Wielkopolanom nic 
do tego, co się na Górnym Slązku dzieje, 
bo Wielkopolanin a Górnoślązak nie mają 
ze sobą nic wspólnego. Jakież dziwne 
wyobrażenie! Górnoślązak tak samo jest 
Polakiem, jak Wielkopolanin, z jednego 
i tego samego pnia wyrośli, przez kilka 
wieków te same przechodzili koleje, tych 
samych mieli władzców, a chociaż w cza
sach podziałów zniemczali Piastowie 
ślązcy od wspólnój odwrócili się macierzy 
i lud polski na Slązku poddali wpływom 
niemieckim, skutkiem czego zerwały się 
stósunki pomiędzy Polską a Slązkiem, to 
jednak Górnoślązacy mówią tym samym, 
co i my językiem, lubo zgrubiałym i ob
cymi wyrazami i zwrotami zeszpeconym, 
i tę sarnę co i my wyznawają religią. 
Skutkiem walki kulturnój, która prze
ciwko wspólnój naszój religii i wspólnemu 
językowi skierowała swe pociski, obudziło 
się tak w Księstwie, jako i na Górnym 
Slązku poczucie łączności i dawnój, wza- 
jemnój obojętności pękły lody. Poczu
liśmy, żeśmy bracia, że nam równe grozi 
niebezpieczeństwo, że wzajemnie nieść 
sobie pomoc winniśmy. Nie dziwcie się 
temu, współobywatele niemieccy, nie wo 
łajcie na nas Wielkopolan: Hands off! 
Za Niemcami w nadbałtyckich prowin- 
cyach, w Siedmiogrodzie, w Czechach 
ujmujecie się, gdy im się krzywda dzieje, 
gdy na ich narodowość nastają, chociaż 
Niemcy owi od wieków przestali należeć 
politycznie do ojczyzny niemieckiój; więc 
i my Wielkopolanie mamy prawo, a na
wet obowiązek występować w obronie 
braci naszych ślązkich, tóm więcej, że pod 
jednóm z nimi żyjemy panowaniem. A 
bronić mamy czego.

Lud polski górooślązki, potulny, pra
cowity, cierpliwy, od czasu wybuchu 
walki kulturnój przez ciężkie przechodzi 
próby. Usiłowano mu wydrzeć religią, 
ale się to nie udało, bo lud ten, szczerze 
przywiązany do wiary ojców, nie dał się 
uwieść i obałamució. Srożój jeszcze po
stępowano i postępuje się z jego języ
kiem. Ze szkół go wygnano, tych, któ
rzy nim gardzą, popiera się i głaska, a 
tym, którzy twardo przy nim obstają, 
okazuje się niechęć; szydzi się z mowy* 
„Wasser-Polaków“, usiłuje się zaprowa
dzić pieśni niemieckie lub łacińskie w 
kościele zaipiast polskich, nie pozwala się 
dawać przedstawień teatralnych w pol
skim języku, zebraniom polskiego ludu 
stawia się zapory, naturalnych jego przy- 
wódzców ściga się pozwami sądowymi i 
inne im się wyrządza przykrości, prawi 
się o Niemcach „polnischer Zunge“, pi
sma polsko-katolickie podąje się w po
dejrzenie, chce się je zabić gazetami w 
szkaradnym, skoślawionym, niezrozumia
łym redagowanemi języku, odmawia się 
"?olakom zupełnego równouprawnienia na 
wiecach katolickich, chwali się takiego 
.franzosa, który Polaków zwie pólazya- 
tami, wydaje się okólniki, mające na celu 
powolne niemczenie ludu, zakazuje się 
katechizmów polskich, wypowiada się 
wreszcie bez ogródki zdanie, że język 
polski o tyle tylko obchodzi katolików 
niemieckich, o ile potrzebuy do zrozumie
nia prawd wiary.

Współobywatele niemieccy katolickiego 
wyznania na Górnym Slązku, jak może
cie tego wszystkiego nie widzieć lub obo- 
, ętnie na to patrzeć lub wreszcie takie 
wstępowanie pochwalać? Czyż to się 
zgadza z godłami, jakieśoie na sztanda
rze waszym wypisali? Czyż religia na
sza nie nakazuje nam kochać bliźniego 
, ak siebie samego i nie czynić mu tego, 
co nam samym niemiło? Czyż Kościół 
katolicki nie każę szanować narodowości

i języka poszczególnych ludów? Chry
stus Pan płakał nad krajem, w którym 
się narodził, bo kraj ten był mn drogim 
jako Jego ojczyzna, Duch św. zstąpił w 
postaci ognistych języków na Apostołów, 
bo wszystkie narody w własnym języka 
miały poznać światło Ewangelii, a na
tchniony dnehem Bożym psalmista 
śpiewał:

Jeślibym cię tapomniał, o kraino święta,
Niech nioja swój nauki ręka zapamięta!
Niechaj mi język uschnie, kiedy cie przepomnę, 
Kiedy cię na początku wesela nie wspomnę.

I wy. katolicy, współwyznawcy nasi, 
towarzysze broni w najgorętszój walce 
o najdroższe skarby, wy, coście śljbowali 
niedawno nad świeżą mogiłą wielkiego 
Windthorsta, że wzniosłe jego zasady 
zawsze wam przyświecać będą, mieli
byście nie uznawać praw Indu polskiego 
na Górnym Slązku! Zważcie, panowie^, 
że lud ten silniejszy liczebnie od was, 
że jego to glosami obierani dotąd bywali 
do sejmn katolicy niemieckiego pocho- 
dzeuia, że obojętnością, a nawet wręcz 
niechętną postawą zrazić go sobie mu- 
sicie i zniewolić do odczepienia się od 
was, na czemby tylko katolicka sprawa 
ucierpiała. Wprawdzie nie życzymy sobie 
tego; owszem pragnęlibyśmy, aby katolicy 
Polacy i Niemcy szli ręka w rękę, aby 
zgoda nie została zakłóconą, atoli oba
wiamy się, abyście postępowaniem swojem 
nie stworzyli stósunków, któreby katoli
ków ślązkich na dwa wrogie sobie roz
dzieliły obozy. Porzućcie więc stanowi 
sko, jakie zajęli komitet niemiecki i pan 
baron Huene w Raciborzu. Wieki nie 
zniemczyły Górnoślązaków, nie uda to się 
i wam, jakichkolwiekbyście chwytali się 
sposobów. Szkoda czasu i atłasu.

Tał a. „Obieżysasi“ a floszpasterstwo.
(Dokończenie).

1) Już w ojczyźnie należy przeszko
dzić temu, aby katolickie dziewczynki i 
chłopaki nie przyjmowali służby jako 
dziewki lob parobcy u tutejszych (sa
skich) protestanckich chlebodawców. Do
świadczenie uczy nas, że takie osoby 
tylko rzadko chodzą do kościoła, i że 
cnota ich wystawiona jest na największe 
niebezpieczeństwo, mianowicie, gdy ko
ścioła nie ma w miejscu. Wyjątki po
twierdzają tylko regułę. Takie wyjątki 
zachodzą u wykształconych i pobożnych 
protestantów, którzy sami chodzą do ko
ścioła, i w dystyngowanych domach u 
chlebodawców nie należących do stanu 
kupieckiego lub fabrycznego. Jest to po 
prostu ze strony rodziców wina nie da
jąca się wybaczyć, gdy z pomocą ajenta 
posyłają swych synów i córki do Sa
ksonii lub Marchii brandenburskiej na 
służbę, nie wiedząc, czy w niedzielę bę
dą mogły pójść do kościoła i ozy cnota 
ich nie jest narażona na niebezpieczeń
stwo. Liczba tych, którzy w ten sposób 
giną, jest olbrzymią. Jako małżeństwo 
mieszane, w miejscowości oddalonćj od 
kościoła, giną oni, zapomniani, straceni 
dla swój wiary razem z dziećmi.

2) Katoliccy „obieżysasi“ powinni tyl
ko najmować się na takie majątki, które 
najwyżój oddalone są od kościoła o milę 
drogi. Ich proboszczowie i duszpasterze 
powinni w tym celu studyować jeografią 
krajów burakowych, aby wychodźcom 
mogli służyć radą i dokładnemi wska
zówkami. Skoro wychodźcy już przybyli 
na miejsce, mogą zmienić służbę tylko za 
pomocą zerwania kontraktu.

3) Niektórzy proboszczowie w teryto
riach dotkniętych wychodztwem urządzili 
się tak znakomicie, że dziewczętom do
dają osobę starszą, poważniejszą, która 
wykonuje rodzaj dozoru nad niemi, ehodzi 
razem z niemi do spowiedzi i do komuuii 
św. a za powrotem do domu referuje sa
ma księdzu proboszczowi. Niekiedy na- 
eży taka niewiasta lab dziewica do trze

ciego zakonu. Gdybyż to się działo po
wszechnie ! Ileż dobrego zdziałali przez 
to ci proboszczowie! Wielką atoli już 
jest pomocą, gdy skomunikują się z du
chownymi diaspory i gdy o tem wiedzą 
wychodźcy. Jeden z duchownych saskiój 
diaspory prosił podobno o to listownie 
sześciu proboszczów z terytoryum wychodź
ców, ale tylko jeden odpowiedział. Szko
da, że autor nie podaje tutaj bliższych 
szczegółów, choćby o tem, w jakiej pro- 
wincyi mieszkają owi proboszczowie. Au
tor ubolewa, że wychodźcy bardzo rzadko 
przynoszą księżom diaspory pozdrowienie 
od swych proboszezy. Niektórzy probo
szczowie żądają świadectwa prowadzenia 
się na obczyźnie. I to nie jest bez ko
rzyści; chodzi o to, aby tylko proboszcz 
owieczek swoich na obczyźnie nie stracił 
zupełnie z oczów!

4) Ks. Badeni, kióry również tę ko- 
respondencyą pomiędzy pasterzami w oj
czyźnie i w diasporze uważa za potrzebną, 
przemawia za założeniem Towarzystwa 
św. Rafała dla nie niemieckich wychodźców 
do Niemiec.

Samo się przez się rozumie, że przy- 
chodźtwo Polaków przysparza katoli
ckiemu Kościołowi w diasporze wiele 
pracy i kosztów i wywołuje wiele nowych 
instytucyi: zakładanie nowych posad du
chownych i nauczycielskich, powiększanie 
kościołów, szpitali itd., nie mówiąc już 
o pomnożeniu pracy duchownych. Nie
mieckie stowarzyszenia dobroczynne do
starczały dotychczas prawie wyłącznie 
funduszów na te cele. Gdyby w tój po

trzebie, jak w innych dopomógł ducho* 
wieństwu w diasporze związek św. Rafa
ła, składający się z ziomków wychodź
ców, to pomoc ta byłaby bardzo pożą
dana. Związek ten mógłby także wziąć 
na siebie wydawanie i rozszerzanie ka
tolickich pism w polskim języka pomię
dzy wychodźcami. Braknie jeszcze od
powiedniego Vademecum, braknie śpię- 
wniczka, gazety niedzielnej dla „Obie- 
żysasów“.

W miejscowościach, gdzie wychodźcy 
osiedli w większój liczbie, występuje coraz 
bardziój potrzeba instytucyi miłosiernych, 
które można powołać do życia tylko przy 
pomocy z daleka. Dla drobnych dzieci 
potrzeba ochronek, dla dzieoi szkólnych 
schronień i kuchni ludowych, dla nie 
mających domu przytułków, a dla chorych 
i starców szpitali. Dla prowadzenia zaś 
tych zakładów konieczną jest pomoc za
konnic. W Halli uczyniono właśnie 
dobry początek. Siostry są tam, lecz 
braknie wszystkiego innego a bez pomocy 
z zewnątrz nie może istnieć żaden z tych 
zakładów.

Co atoli w pierwszym rzędzie w od
nośnych kościołach niemieckich stać się 
powinno, to osobne nauczanie pasterskie 
wychodźców w ich ojczystym języku. 
Kilku niemieckich kapłanów w Saksonii 
wyuczyło się w tym celu polskiego ję
zyka i mogą dobrze porozumieć się z tymi 
ludźmi w konfesyouale i w prywatnój 
rozmowie a także i na kazalnicy. Je
dnakże lud ten ma delikatne ucho na 
polski język i za pomocą ich ojczystój 
mowy nie opanowuje się jeszcze ich 
serca i odrębności. Odkąd trwa wy- 
chodźtwo do Saksonii, proboszczowie 
tamtejsi starają się co roku sprowadzić 
w swe strony jednego lub kilku polskich 
kapłanów. Działalność ich nie była nigdy 
bezowocną, mianowicie w ostatnich latach 
skutki były olbrzymie. To peryodyczne 
działanie księży polskich działa jak mi- 
sya, ale należy powtarzać je częściój, a 
na to znowu potrzeba nowych środków.

Ważnem jest także zakładanie Towa
rzystw robotniczych i ludowych dla osia
dłych robotników polskich. Co prawda, 
to niemi kierować nie łatwo, ale mogą 
one zdziałać wiele dobrego, jak tego do
wodzą liczne, czynne stowarzyszenia gór
nicze w parafii Eislebeńskiój.

Pracę swoją kończy ks. dr. Woker 
życzeniem, aby wychództwo ustało zupeł
nie. Podzielamy to jego życzenie pod 
każdym względem.

»prawy sejmowe.
Zrostpraw parlamentuniemlecktogo.

Berlin, 21 kwietnia.
(105 posiedzenie.)

Początek o godzinie 11 minut 20.
Przy stole Rady związkowój: panowie 

Berlepsch, Lohmann i inni.
Obrady toczą się nad § 153 ustawy 

o ochronie robotnika (prawo koalicyi). 
Rząd zaprojektował obostrzenie tego pa
ragrafu o tyle, że nie tylko przymuszanie 
do .zawieszenia pracy ma być daleko 
ostrzój karane, aniżeli dotychczas (wię
zienie nigdy niżój miesiąca, a jeżeli czyn
ność staje się zwyczajem, więzienie nie 
niżój roku), lecz także już samo publiczne 
wzywanie do nieprawnego zawieszania 
pracy ma być karane kryminalnie.

W komisyi nie przyjęto znaczną wię
kszością tego obostrzenia, dla tego dzisiaj 
postawiono pierwotny projekt rządowy pod 
obrady.

Wniosek socyaluyeh demokratów żąda, 
aby rozporządzeniom karnym § 153 podle
gali także ci przedsiębiorcy, którzy chcą 
za pomocą groźby wydalenia i przez utru
dnianie otrzymania pracy powstrzymać ro
botnika od uczestniczenia w koalicyach 
robotniczych. .

Obrady rozpoczyna znakomita mowa 
dep. ks.dr. Schädlera jceatr.j, który oświadcza 
dzisiaj znowu, że centrum nie każdy strejk 
uważa za bezprawny, lecz zapatruje się na 
strejki ze stanowiska koniecznój obrony i 
samopomocy. Projekt rządowy nie nadaje 
się do usunięcia istniejących nadużyć, jak 
wybryki przy strejkach i mania zrywania 
kontraktów, ponieważ propozycye zbyt są 
elastycznej natury a kary za wysokie. 
Obok winowajcy dotknie się niewinnego, 
obok uwodziciela także uwiedzionego, utru
dni się prawo koalicyi i przez to rozbudzi 
się niezadowolenie i nieufność między ro
botnikami, mianowicie w obec karteli i 
ryngów, w które łączą się przedsiębiorcy, 
aby swą i tak już istniejącą przewagę nad 
robotnikiem pomnożyć. Mówca stwierdza, 
że wprawdzie jego stronnictwo potępia 
wszystkie nadużycia strejkowe, lecz uznaje 
także, iż w niejednym przypadku strejki 
są uprawnione. Anglia pokazuje, że 
organizacya robotników jest najlepszym 
środkiem do uniknięcia wybryków. Główną 
rzeczą zatem jest uznanie zawodowej orga- 
nizacyi robotnika. Z moralnego stanowi
ska rzecz biorąc, powiuna zapanować mi
łość i sprawiedliwość, z socjalnego stano
wiska zaś powinno się uznać pracę jako 
równouprawnioną potęgę obok kapitału. 
Przez to osiągnie się więcej, aniżeli przez 
zaproponowane uchwały karne.

Dep. Liebknecht (soc. dem.) oświadcza, 
iż trudno mu będzie przemawiać przed tak 
pnstemi ławkami. To mu przywodzi na pa
mięć zarzut, iż socyalni demokraci są tutaj na 
zawadzie. Jestto dla tego, zdaniem mówcy, 
że socyalni demokraci stoją na stanowiska 
i pełnią obowiązek. Gdyby i inne stron-



nictwa także znajdowały się na posterunku, 
to o zawadach nie byłoby tu mowy. 
Mówca obszernie rozwodzi się nad prawem 
koalicyi, któremu zagraża projekt rządowy. 
Zapewnia on, że uwzględnienie równo
uprawnienia robotników w ekonomicznej 
walce jest przyczyną pokojowego ruchu 
robotniczego w Auglii. Prawo głosowa
nia i łączenia się jest rękojmią pokojowego 
rozwoju politycznego. Mówca stwierdza, 
że obecnie panuje dyktatura mieszczaństwa 
i kapitalizmu, że niepojednane przeciwień
stwo między pracą a kapitałem może być 
wyrównane tylko przez społeczeństwo, któ
re nie zna klasy przedsiębiorców i robo
tników, lecz tylko robotników samych. Po 
długich wywodach na ten temat odzywa 
się mówca nie do uczucia sprawiedliwości 
i ludzkości i do serca większości Izby, 
lecz do rozumu i rozpoznania własnego 
interesu, prosząc o przyjęcie wniosku swe
go stronnictwa, który równo rozdziela świa
tło i powietrze, zapewniając pokój socyalny.

Minister Berlepsch oznacza jako cef 
projektu rządowego ochronę chętuego do 
pracy robotnika przeciw naciskowi ze stro
ny strejkujących za pomocą zagrożenia su
rową karą. Mówca stwierdza dalej, że 
projekt nie narusza w niczem prawnej 
wolności łączenia się, że pragnie jedynie 
przeszkodzić temu, aby prawo łączenia się 
nie przedzierżguęło się w przymus łącze
nia się. Prawo koalicyi samo w sobie 
uważa rząd jako niezbędną dla robotnika 
broń, która przyczyniła się w wielu ra
zach do przeprowadzenia słusznych żądań 
robotników. Wreszcie oświadcza minister, 
że gdyby w uchwałach projektu znaleziono 
jakieś niedokładności, rząd nie będzie się 
sprzeciwiał innemu brzmieniu.

Depp. Outfleisch i dr. Hirsch (woluom.) 
występują przeciw projektowi rządowemu, 
za projektem przemawia dep. dr. Ha) tmann 
i dep. Kardorff. Z socyalnych demokra
tów zabierają głos depp. Bebel i Singer, 
broniąc swego wniosku.

Pomimo, iż obrady trwały &I2 godziny, 
Izba nie doprowadziła ich do końca i od
roczyła dalsze rozprawy nad § 153 do 
czwartku do godz. 12.

Koniec o % na 6.

Z rozpraw sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

Berlin, 21 kwietnia.
(72 posiedzenie).

Początek o godzinie 11 min. 15.
Przy stole ministeryalnym: p. Herr- 

furłh.
Na porządku obrad: trzecie czytanie 

ordynacyi gminnój.
Deput. baron Huene proponuje inne 

brzmienie dla § 15, aby tym, którzy przy 
wejściu w życie ustawy mogą być i zo
stali podciągnięci do podatku na 4 mar
ki, aż do czasu, kiedy wedle § 15 na
stąpi uwolnienie, zostawić wraz z obo
wiązkiem podatkowania także prawo do 
głosowania.

Ponieważ dep. Heydebrand oświadcza 
bez uzasadnienia, że stronnictwo jego bę
dzie głosowało przeciw wnioskowi, przeto 
dep. Huene zapytuje go, czy to jest celem 
wniosków kompromisowych, aby obowiąza
nych do płacenia podatku pozbawiać prawa 
głosowania nawet na tych zebraniach gmin
nych, które uchwala uwolnienie od podatku, 
na co dep. Heydebrand odpowiada wymi
jająco.

Wniosek dep. Huenego Izba odrzuca 
i po nieznacznej dyskusyi przyjmuje kom
promis. Za wnioskiem Huenego głosują 
Polacy, centrum i wolnomyślni.

Następne posiedzenie w czwartek o 
godzinie 11.

Koniec o godz. 4.

ZIEMIE POLSKIE.
* W sprawie regulacyi granicy gali

cyjsko-pruskiój nad Przemszą przyszło 
już do ostatecznego porozumienia między 
odnośnemi rządami. Rząd pruski zapro
ponował jeszcze przed trzema laty, kiedy 
rozpoczęto regulacyą Przemszy, ponowne 
uregulowanie granicy w ten sposób, aby 
rzeka Przemszą, dotychczas w części tyl
ko graniczna, stała się odtąd granicą dla 
całego terytoryum nad nią położonego. 
Po porozumieniu się wzajemnóm przejdą 
teraz pola galicyjskie z lewój strony 
nowego koryta Przemszy w obszarze 
414 hektarów 60 arów 13 metrów kwa
dratowych do państwa pruskiego, nato
miast 53 hekt. 33 arów 550 metrów kw. 
ziemi pruskiśj zprawćj strony rzeki przej
dzie do Galicyi. Prywatni właściciele, 
którzyby czuli się poszkodowanymi wsku
tek tój regulacyi granicy, mają poszuki
wać odszkodowania u fiskusa wodnego. 
Co do ostatecznego załatwienia tój spra
wy, postanowiły oba rządy nie czekać 
wykończenia pracy około uregulowania 
granicy prusko-ślązkiój i całej granicy 
galicyjsko-pruskiój, lecz już w najbliższym 
czasie przedsięwziąć zawarcie traktatu 
ostatecznego w sprawie uregulowania gra
nicy i przesunięcia jój na środek nowego 
koryta Przemszy, tudzież wymiany wza
jemnej odnośnych gruntów.

11 E ffi CT.
Berlin, 21 kwietnia. Ks. Bismarck 

w obozie konserwatywnym. W dniu 14 
b. m. przybyła do Friedrichsruh deputa- 
cya z Kilonii, składająca się z 22 kon
serwatystów, którzy blizko 4 godziny za
bawili w pałacu. Do tój deputacyi prze
mawiał ks. Bismarck, a mowę jego po-

oklaskami przyjęto konsula północno-ame
rykańskiego Crawforda, który według słów 
prezydującego, oburzony oszczerstwami na 
Rosyą, zapragnął dowiedzieć się o niój 
prawdy i bezstronnie się z nią zapoznaje. 
Wprowadzony na estradę konsul został 
powitany serdecznemi oklaskami.

wtarza „Kieler Tagebl.“, wedle którego 
brzmiała ona jak następuje: „Cieszy mię 
bardzo, że właśnie związek konserwaty
wny wyświadcza mi zaszczyt taki, gdyż 
i ja stałem zawsze na gruncie konserwa
tywnym. Słyszeć można często pytanie: 
co znaczy konserwatywny? Dosłownie 
tłomacząc znaczy: zachowawczy, lecz ta za
chowawczość nie polega na tem, aby zawsze 
reprezentować to, czego żąda każdorazowy 
rząd. Ten bowiem jest czemś zmiennem, gdy 
tymczasem zasady konserwatyzmu są stale. 
Nie jest zatem rzeczą potrzebną lub też 
nawet pożyteczną — aby stronnictwo 
konserwatywne było koniecznie ministe- 
ryalnem, konserwatywny bowiem i mini- 
steryalny nie zawsze chodzą w parze; 
jako minister miałem nieraz konserwaty
stów za przeciwników i nie czyniłem im 
z tego powodu zarzutu, o ile ich zaczepki 
nie wstępowały ua grunt osobisty, jak 
swego czasu „Reichsglocke.“ Istnieje 
dawne, dobre, polityczne przysłowie: 
Quieta non movere i to jest prawdziwie 
konserwatywnem: nie przyczyniać się do 
ustawodawstwa, które wzbudza niepokój, 
gdzie nie zachodzi potrzeba zmiany. I 
w ministeryalnych sferach są ludzie, któ
rzy czują jednostronną potrzebę, aby 
uszczęśliwiać ludzkość swemi elaboratami. 
Rząd, który przedstawia niepotrzebne 
inncwacye, działa an tikonserwaty wilie, 
zmieniając stósunki prawne, które się 
okazały praktycznemi, pomimo, iż intere
sowani nie dają do tego inicyatywy.“

Ks. Bismarck wywodzi dalój, że jego 
starania o jedność niemiecką byłyzawsre 
czysto konserwatywnej natury. „Jedność 
Niemiec była czynem konserwatywnym i 
z czystem sumieniem stawam do wszel
kiego egzaminu, jakiby mi w tój mierze 
nałożono. Pragnienia moje nie są skie
rowane przeciwko obecuemu rządowi, 
cheiałbym tylko, aby uwzględniał wspo
mniane przysłowie łacińskie: Quieta non 
movere, jako jednę z najpierwszych zasad 
państwowych. Nie mówię tego z chęci 
stawiania opozyeyi, lecz ponieważ zaj
muje mię pomyślny rozwój stósunków, do 
utworzenia których przyczyniałem się sam. 
Znawcy mają przy publicznem traktowaniu 
kwestyi, które wchodzą w zakres ich zawodu, 
prawo a w danym razie i obowiązek od
zywania się, a zdaje mi się, że po tak 
dlugióm urzędowaniu mojóm nie jestem 
tak nieświadomym rzeczy. Moje współ
działanie może się teraz objawiać tyiko 
więcój w kierunku negatywnym, ale nie 
pozwolę sobie nigdy zakazywać nikomu, 
bym nie miał wypowiedzieć mego sądu 
w obec rozporządzeń, które uważam za 
szkodliwe. I to jest konserwatywnóm, 
zdaje mi się, nie ministeryalnóm, lecz 
zachowawczóm. Witam więc panów jako 
swoich przyjaciół politycznych i mam na
dzieję, że wszyscy, którzy tu jesteście w 
pokoju, nazywacie się konserwatystami 
w tóm znaczeniu. Nie będę już długo 
Waszym współpracownikiem. Oby te za
sady polityczne nie zgasły wraz ze mną, 
oby nasza polityczna praca szła dalój 
torem, który wytknął nasz zmarły Władz- 
ca.“ Ks. Bismarck chee więc znowu 
uchodzić za konserwatystę, jakkolwiek 
przed niedawnym czasem oświadczył, że 
jeśli wstąpi do parlamentu, przyłączy się 
tylko do stronnictwa narodowo-liberalne- 
go, tam bowiem najwdzięczniejszy znaj
dzie oddźwięk dla swych zapatrywań 
Teraz, kiedy narodowi liberałowie posta 
rali się dla niego, o mandat, staje się na
gle konserwatystą.

— W sprawie otwarcia katolickiój 
szkoły w Cöpenick p. Berlinem, którą 
zamknięto, jak to swego czasu pisaliśmy, 
nadeszła teraz od nowego ministra oświaty 
odpowiedź na podanie katolików z Cöpenick. 
Odpowiedź ta, brzmiąca przychylnie, budzi 
w katolikach nadzieję, że ich prywatna 
szkoła znajdzie lepsze pomieszczenie a na
wet, że będzie może przyjętą na etat gmi 
ny obywatelskiój.

— Pisma niemieckie donoszą, że dłu 
goletni naczelny prezesjrowincyi ślązkiój 
dr. Seydewitz, zamierza ustąpić ze swego 
stanowiska i że miejsce jego obejmie były 
minister wyznań i oświaty p. dr. Gossler.

— Obrady nad ochroną robotnika mają 
potrwać w parlamencie do końca tego ty
godnia. W sejmie po ukończeniu rozpraw 
nad ordynacyą gminną przyjdzie prawdo
podobnie w przyszłą sobotę pod obrady pro
jekt do ustawy, odnoszący się do zużycia 
unduszu obrocznego. Wakacye na Zielone 
Świątki potrwają od 14 do 28 maja.

— Wedle doniesienia „Reichsanz“ zo 
stał zamianowany na podsekretarza stanu 
w ministerstwie wyznań i oświaty prezes 
konsystorza w Kasslu, deputowany w par
lamencie, Weyrauch, konserwatysta i pra 
wowierny ewangelik.

R03T
* Do „Polit. 'Corr.1- donoszą z Peters 

burga, że car/ surowo nakazał naprawić 
wszystko to, czem rząd zaniepokoił Fin- 
landczyków. Zęby zaś zupełnie pogodzić 
się z Finlandezykami, uda się car latem 
w podróż po ich kraju i zabawi tam ze 
sześć tygodni, a nadto brata swego, Pa 
wła, zamianuje namiestnikiem Finlandyi.

— „Now. Wremia“ donosi, iż komi- 
sya, zajmująca się zjednoczeniem Finían 
dyi z Rosyą pod względem monetarnym, 
ukończyła już swe zajęcia i przystępuje 
obecnie do ujednostajnienia przepisów cel 
nych finlandzkich.

— Wczoraj po południu odbyło się 
uroczyste posiedzenie słowiańskiego To
warzystwa dobroczynności. Przy odczy-

sisjara, pmcyiMta i ¡apanina
P o 1 a a 6, środa 22 kwietnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał adwo
katowi i emerytowanemu notaryuszowi radzcy 
sprawiedliwości Langemn we Wrocławiu order 
orła czerwonego trzeciój klasy z przepaską.

ludowe zebrano wczoraj 
sali hotelu francuckiego 

około marek 300, które zabrał redaktor 
„Dziennika Poznańskiego,“ pan Dobrowolski, 
dla pokwitowania tój sumy w redagowanóm 
przez siebie piśmie.

* Chrześciańska korporacya kupiecka ofia
rowała na rzecz Towarzystwa Pomocy Nanko- 
wój imienia Karola Marcinkowskiego marek 100.

* Na dwa biusty Karola Marcinkowskiego 
ks. proboszcz Jagielski z Raszkowa.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro na 
benefis p. Przybyłowicza operetka Planąneta 
„Dzwony kornewilskie“.

Raz jeszcze zwracamy uwagę na jutrzejszy 
bentfis sympatycznego artysty, p. Michała 
Przybyłowicza. Wykształcony w szkole 
Derynga, łączy pan Przybyłowicz talent z ru
tyną i odtwarza doskonale nawet takie role, 
które nie wchodzą w zakres kierunku, jaki 
głównie sobie*obrał. Umie on i z epizody
cznej nawet rolki zrobić postać wykończoną, 
uzupełniającą harmonijnie całość przedstawienia, 
a to dowodzi sumiennój pracy i należytego 
pojmowania obowiązku. Takiój pracy i zdol
ności artysta zasługuje w zupełności na to, 
abyśmy mu okazali dowodnie szczerą naszą 
życzliwość i zachęcili go przez to do dalszych 
postępów. Nie wątpimy też, że teatr zapełni 
się cały i że benefis jutrzejszy będzie jednym 
z najlepszych w bieżącym sezonie, zwłaszcza, 
że i piękna sztuka Planąuetta zwabi zapewnie 
nie mało amatorów pięknćj i wesołój muzyki.

Wystawa sztuk pięknych w teatrze pol
skim otwartą jest w dni przedstawień teatral
nych od godziny 10 rano do godziny 1 po po
łudniu. Członkowie Towarzystwa sztnk pięknych 
mają wstęp bezpłatny. Wieczorem będzie wy
stawa otwartą podczas przedstawień teatral
nych ale tylko za opłatą. Cena biletu 20 
fen., dla młodzieży 10 fen.

Dyrekcya.
Fr. Dobrowolski. W. B. Engestróm

* Na wczorajszy wspólny obiad w hotelu 
Franenzkim zebrało się do 200 osób wszelkich 
stanów i zawodów. Przeważało duchowieństwo 
medycyna,ale nie brakło obywatelswa wiejskiego, 
Doważnych reprezentantów handlu i prze
mysłu itd. Widzieliśmy tam pp. hr. J. Miel- 
żyńskiego, Mieczysława Kwileckiego, Kaźmie
rza Chłapowskiego, dr. Zygmunta Sznłdrzyń- 
skiego, hr. St. Żółtowskiego, prezesa centr 
Towarzystwa rólniczego, hr. Dąbskiego z Ża- 
kowa, ks. Zdzisława Czartoryskiego, Józefa 
Kościelskiego, Józefa Żychlińskiego z Usarze 
wa, dr. Żychlińskiego z Modliszewa, marszałka 
Kurnatowskiego z Pożarowa i wielu innych. 
Szereg toastów rozpoczął hr. Stefan Dąmbski, 
pijąc zdrowie dyrekeyi — dziękował prezes 
Szuman i pił na cześć komitetów powiatowych 
Za ten toast podziękował p. Cichowicz, adwo
kat ; hr. St. Żółtowski wzniósł zdrowie gościa 
zachodnio-pruskiego, p. Kalksteina z Klonówki 
Dr. Wróblewski z Bnku wniósł zdrowie du
chowieństwa i obywatelstwa, za co podzięko 
wał ks. prób, Kantecki ze Strzelna i pił 
na cześć byłych stypendyatów. W imieniu 
dzisiejszych stypendyatów przemawiał p. Kar- 
chowski. Posypały się potem rozliczne inne 
toasty, których tu wyliczać nie będziemy. 
Niczem nie zakłócona harmonia trwała do 
końca uczty.

* Od Dyrekeyi Towarzystwa Naukowój Po
mocy Imienia Karola Marcinkowskiego dla 
młodzieży W. Ks. Poznańskiego otrzymujemy 
następujące pismo:

1) Adres do Dyrekeyi: „Dyrekcya Towa
rzystwa Naukowój Pomocy imienia Karola 
Marcinkowskiego“. Poznań.

2) Adres do Kasy: „W. Jerzykiewicz, 
podskarbi Towarzystwa Naukowój Pomocy im. 
Karola Marcinkowskiego“. Poznań, Lipowa, 7.

Szuman, Jako.wicki,
prezes. sekretarz.

* Na wczorajszóm posiedzeniu rady miej- 
skiój odczytano pismo magistratu, w któróm 
tenże donosi, że przyjął jako pomocnika ase
sora sądowego Roli era z Gniezna, Rada zgo
dziła się następnie na ustanowienie urzędnika 
stanu cywilnego z pensyą 1500 marek i na 
propozycyą magistratu, która wypowiada kon 
trakt z towarzystwem kolei konnój, o dosta
wę koni dla wywozu śmieci i fekalii.

* Rewizya miar i wag odbędzie się w Po
znaniu w początkach czerwca.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnój. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do l w centralnem biurze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

* Z kroniki szkolnej. I. Ustanowieni zo
stali : a) definitywnie nauczyciele: 1) Marci- 
kowski z Baborowa od 1 kwietnia w Obrzy 
cbu. 2) Stanek z Turska w Będzieszynie. 
3) Wośko z Lutomska w Skarydzewie od 16 
kwietnia. 4) Zielczyński z Niemieckiej Przy
sieki od 1 maja w Ostrzeszowie. 5) Hoheisel 
w Ceradzu kościelnym. 6) Śmigielski w Pio 
trowie. 7) Vogelgesang w Ostrorogu. — b) 
odwołalnie: 1) Ciszak z Ruska w Siedmio-

* Na Czytelnie
podczas obiadu na

taniu listy członków dożywotnich głośnemi

rogowie, — kandydaci 2) Błaszczek z Jeli
towa w Kikowie, 3) Małachowski z Kordy 
w powiecie wieleńskim, w Konojedzie, 4) 
Münzberg z Długiego w Bulakowie, 5) Gwi
zdek z Roszkowa w Rnskn, 6) Łukaszewski z 
Topoli w Smardzu — wszysey od 1 kwie
tnia, 7) L->.nge z Łysin w Szelejowie, 8) 
Lehmann w Chociszewa w Zbąszyniu, 9) na
uczyciel Reich z Będzieszyua w Tursku od 16 
kwietnia.

* W opolskim „Kreisblacie“ mieści s’ę, 
jak donosi „Gazeta Opolska,“ następujące ogło
szenie :

„ Wydarzawanie trawy. Do wydarzawa- 
nia trawy tutajszych pochodzistościów groblo- 
wych nasadzę termin na poniedziałek 20. 
kuretnia b. r. o 10’/2 godzinie. Umowy wy- 
darzawania będą w terminie odemnie ogłoso- 
ne. Miesce zgromadzenia przi majsterstwie 
bolwerków koło brzegi rzeków.“

Podpis.
Trudno się domyślić, o co właściwie w 

tóm ogłoszeniu chodzi. Podajemy je dla roz
weselenia czytelników. Dowodzi ono, że nie 
tylko w szkołach Indowych, ale i w szkołach 
wyższych należałoby przywrócić naukę języka 
polskiego.

* Z pod Olsztyna dochodzi nas następu 
jąca korespondeneya, pisana przez pewnego 
Warmiaka:

Szanowna Redakcyo! Każdy rozumny 
człowiek wie, że nauka religijna udzielana w 
cudzym języku nie jest skuteczna i do serca 
nie trafi. Kiedy nauczyciel niemiecki mnie 
ma, że dzieci wszystko mogą zrozumieć, to 
bardzo jest w błędzie. Pomimo tego nieraz 
dziecko bywa ukaranem, kiedy mówi po pol
sku, a nauczyciel niemiecki mówi do niego:

Ty niegrzeczny dzieciaku, czy nie wstydzisz 
się mówić po polsku?“ Pewnego razu, kiedy 
była wizytacya kościelna we wsi, przysłuchi 
wałem się modlitwom dzieci. Mówiły one:

Im Namen des Pfarrers, (zamiast des Va 
ters) des Sohnes i t. d.“, co przecież po poi 
sku znaczy: „w imię proboszcza i t. d.“ — 
Co następuje, mam od nauczyciela też z pod 
Olsztyna. Nauczyciel mówi po niemiecku:

Der Erlöser heisst Jesus Christus.“ Dzie
cko niewyraźnie słuchało i repetuje: „Der 
Herr Lehrer heisst Jesus Christus.“ — Św.
Jana Chrzciciela bardzo często nazywają „Jo
hannes der Teufel“ Teufel znaczy djabeł. 
Taki „byldunek“ jest w skutek germanizacyi. 

Pozdrawiam serdecznie Pana Redaktora.
W. K.

* Beriin. Towarzystwo Polsko-Dramaty- 
czne“ w Berlinie urządza w niedzielę dnia 26 
b. m. w sali przy Alte Jakobstr. 37 (Lonisenst. 
Concert-Hans) przedstawienie amatorskie. Ode- 
granem będzie na ogólne żądanie po raz drugi

Nad przepaścią“, obraz sceniczny ze śpiewa
mi w pięcin aktach. Początek o godzinie 8 
wieczorem. Po przedstawieniu zabawa z tań
cami. O liczny udział szanownych rodaków 
zamieszkałych w Berlinie i okolicy mile nprasza 

Zarząd.
* Na wzór angielskiego dawno jnż zapro 

wadzonego urządzenia na torach kolei żelaznój 
ustawiono na głównych torach tutejszych przy
rządy do spuszczania z góry torb z listami i 
przesyłkami drobniejszemi na wagony pocztowe 
będące w przejeździe przyczepione do pocią 
gów pospiesznych, nie zatrzymujących się jak 
tylko na stacyach głównych. Tym sposobem 
z każdej stacyi zabierać będzie można listy 
na każdy pociąg. Torba ta wisząca nad to
rem spada skutkiem stosownego przyrządu na 
siatkę rozpiętą i zaraz dostaje się do biura 
pocztowego w wagonie.

* Odbieramy następujące pismo:
„Pan Erazm J. Jerzmanowski otrzymując

coraz liczniejsze przesyłki książek, rycin itp. 
z kraju z wezwaniem do zajmowania się 
tychże rozsprzedarzą lub też rozpowszechnie
niem w Ameryce, widzi się zmuszonym oświad
czyć, iż jego stanowisko tutaj, nie nasuwa mu 
żadnój sposobności do oddawania usług w tym 
kierunku, a że przesyłki takie połączone są 
dla obu stron z bezowocnemi wydatkami, prze
strzega niniejszem, że nadal takowych przyj
mować nie bidzie.

Pełen głębokiego szacunku
Ig. Pawłowski.“

* Czerniowce, 20 kwietnia. Wczoraj
około godziny 10 wieczorem wpadł do mia 
steczka Sadogóry, stolicy sławnego rabina, 
wściekły wilk i pokąsał razem 20 osób : 13 
chrzsścian i 7 żydów, wszystkich po twarzy, 
tylko jednego, który przez parkan uchodził 
w nogę. Każdemu wygryzł z twarzy kawał 
ciała w ten sposób, że stawał na zadnich 
nogach, opierając się przedniemi łabami na 
ramionach, co się w jednej sekundzie odby
wało. Wypadku śmierci nie było żadnego, 
największego uszkodzenia doznał, profesor uni 
wersy tętn Strobel, któremu wilk odgryzł skórę 
na skroni z uchem i skaleczył w oko. Pro
fesor ten zamieszkały w Czerniowcach bawił 
chwilowo w Sadogórze, i jak zwykle codzien
nie, wyszedł właśnie w tój tragicznój chwili 
za fiakrem, aby wrócić do domu. Na razie 
urządzono w Sadcjgórze prowizoryczny szpital, 
w którym się (wszyscy pokąsani znajdnją. Z 
Czerniowiec była wczoraj na miejscu komisya 
policyjno-lekarska. Do wilka strzelano kilka
krotnie, lecz strzały chybiały, dopiero gdy 
bestya gryzła nagromadzoną kupę kamieni, 
ludzie dobili go drągami. Komisya składająca 
się z pierwszych lekarzy i weterynarza spraw 
dziła, że wilk był wściekły,

* W Płocku odkryto szeroko rozgałęzioną 
bandę, która uprawiała rzemiosło, zwane 
szantażem. Operacye jój sięgały po ca
łej gubernii; posiadała własne „biuro wywia 
dowcze“, dobrą organizacyą. Za pośredni
ctwem 22 agentów swoich „biuro“ zbierało 
wiadomości o tajemnicach rodzinnych osób za
możnych, od służby domowej, za wynagrodze
niem. Ofiarą szantażystów padały najczęściej 
kobiety. Odbierały one list tój treści: „Pro
szę przysłać rubli tyle a tyle, pod adresem

(wskazanym); w przeciwnym bowleM 
doniosę mężowi o rendez vous, jaki- 
miewałaś tam, lnb tam i t. d.“

Mężczyznom grożono denuncyacyą 
nień, podlegających dochodzeniu Sąiu[ 
albo „administracyjnemu porządkowi8 
nie na Wschód bez sądu)

Groźby pospolicie odnosiły pożąda*»! 
tek i pieniądze szły do „biura.“

Działo się to jnż od dwóch 1^ 
roku bieżącym otrzymała pani * list ¡,, 
szój treści i zapłaciła 50 rubli; w 
godnie późniój otrzymuje nowe poleceni» 
siać drugi raz 50 rubli pocztą, do p 
pod adresem Icka Meersona. Pani ♦ 
działa wszystko mężowi, a ten zwrócił, 
policyi. Rozpoczęto śledztwo. Meers<* 
odszukano, bo to było nazwisko fikcyj*. 
miast niego, znaleziono autora listu, niej, 
Klein’a.

Klein wydał kilku spólników, który; 
raz aresztowano ; ci zaś wydają innych i 
uwięzionych codzień się zwiększa.

Dziwna rzecz, iż spisek, tak szerok, 
gałęziony, potrafił się ukrywać przed 
policyi, którój, bądź co bądź, cznjnoh 
mówić nie można. Wyśledzi ona za» 
prędko — trzeba jój oddać tę sprawi«)

księdza pojedyńczego, gdy ten potoj 
wysłucha spowiedzi Unitę, albo ochrzcij 
unickie; dowie się nawet, kiedy ksiądz 1 
wił Mszę na intencyą Unity, (czego 
nie mógłby się dowiedzieć, bez osobnegi 
wibju boskiego), a tu?... Widocznie a 
dewocyi się oddaje i o rzeczach niebi 
tylko myśli, zaniedbując doczesne sprawy 
którymi opiekować się winna.

* Warszawa. Czytamy w „Słowie“: 
daj nadeszła z Senegalu w Afryce zachi 
depesza, donosząca o przybyciu do porto 
tejszego statku, na którego pokładzie zu 
ją się p. Mikołaj Glioka i ks. Zygmuntl 
micki. Statek, nabrawszy węgla, wyri 
dalszą drogę do Rio de Janeiro, gdzie śl 
zapewne w końcu bieżącego tygodnia. — [j 
piet członków izby sądowój, wyznaczmy 
sądzenia w apelaeyi sprawy Bartenjewa, s 
da się z prezesa drugiego departamentu 
minalnego, rz. r. st. Markowa, oraz pp. 
czubeja i Kostyra. Skazany w pień 
instancyi Bartenjew, po nieprzyjęciu p 
adw. przys. Sztengera, co do zbadania 
nmysła jego klijenta, sam obecnie wnifc 
prośbę. Żądanie adw. przys. Sztengera 
stało oddalone na tój zasadzie, iż kw 
stanu władz umysłowych Bartenjewa 
była poruszaną ani podczas śledztwa 
wiastkowego, ani podczas śledztwa sądoi 
— W Płocku stawał z kolei piąty W! 
bieżącym ajent, oskarżony o podmawianie 
ścian w obrębie gubernii płockiój do emign 
Jest nim mieszkaniec wsi Ksiente, w gi 
Dzierzno, w powiecie rypińskim, Józef 
karski, włościanin 45-letni. Sąd skazali 
karskiego na rok i 4 miesiące rot aress 
ckich, na pozbawienie go wszelkich pnv 
przywilejów, z oddaniem po upływie tei 
kary pod dozór policyjny na 4 lata.

* Rewel. W sobotę wieczorem na i 
bałtyckiój, nieopodal od Gatczyna, nstg 
spotkanie pociągu pocztowego, idącego do; 
wla, z pociągiem towarowym, biegnącji 
przeciwnym kierunku. Ponieważ pociąg 
cztowy szczęśliwie jeszcze dość wcześnio 
kmtrparę, spotkanie nie pociągnęło za> 
poważniejszych skutków. Niektórzy tyłki 
służby pociągowej i z jadących pasażerów 
stali kontuzyonowani. Wagony bagażowy i 
cztowy rozbite. Pasażerowie jednak doi 
strasznego przerażenia, wielu z nich, w t 
strachu rozbiwszy okna, powyskakiwało 
plant kolejowy. Opowiadają, że muzyi 
pociągu towarowego nagle dostał obłędni 
ruszył z ostatniej stacyi bez upoważnienia 
czelnika staiyi i bez obsługi pociągowej, t 
nie mogła już pociągu dogonić.

* Zbrodnia w kościele. W kościele 
tedralnym w Wacowie, na Węgrzech, stn 
pewien szewc, podczas nabożeństwa, do 
kanonika Kondy, odprawiającego mszę ł 
zabił go na miejscu. Trzy strzały tt 
księdza, czwarty wystrzał ranił chłopca, 
żącego do mszy. Powodem tego zbrodrtä 
zamachu miała być ta okoliczność, Ü 
Konda, powołany na sędziego w sporze « 
go szewca z jego żoną, na jój korzyść s] 
wę rozstrzygnął.

* Z Gystrow w Meklemburgii, d® 
tamtejszy prokurator, że w poblizkiój 
Schönwaide zaczadził się w dniu 6 styfl 
r. b. jakiś robotnik polski, liczący 30-a 
lat. Miał się on nazywać Loya, może Ł 
Loza(?), Łuka lub t. p. i pochodzić z ob 
Poznania. Prawdopodobnie przybył on do e 
klembnrgii w jesieni roku 1890 i służył 
24 października do 1 stycznia na doni® 
w Kneselow pod Gystrowem. Ktoby wiedl 
co to za robotnik, niech o tóm doniesie I 
kuratorowi z Gystrow.

* Osioł na wiolonczel. Paryżanie zacb’ 
cają się teraz występującą na scenie „Edel 
trupą, która produkuje znakomicie wytreso’ 
nego w swoim rodzaju osiołka, który wje< 
na scenę z fotelem, ustrojonym ’ 
siada w nim, dostaje wiolonczelę, którą tri 
ma trojgiem kopyt, a ująwszy czwartóm sflj 
poczyna rżnąć od ucha, kiwając w takt gł°’

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 2« 
kwietnia św. Wojciecha B. i m.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 21 kwietnia. „Neue 

Presse“ publikuje telegram, nadesłany) 
przez dragomana poselstwa francuzkw 
w Białogrodzie, p. Douma, który w W 
gramie tym przeczy stanowczo pogłosko , 
jakoby ułatwić miał ucieczkę mordeU 
Belczewa.

Dociąć



Z Królestwa.

Dodatek do Kuryera. Poznańskiego Nr. 92.
Czwartek 23 Kwkjtnłn 1801.

(Dokończenie.)
Warto powyższej scenie przeciwsta

wić tę, która miała miejsce w pałacu 
Łazienkowskim w Warszawie dnia 4 pa
ździernika 1835 roku. Car Mikołaj I, 
przyjmując tamże deputaeyą miejską, w te 
się do nićj odezwał słowa:

.Prosiliście, abym tu przybył — no 
i jestem tutaj. Chcieliście wypowiedzieć 
do mnie mowę — ale żeby was uwolaić 
od mówienia kłamstwa, uie zgodziłem się 
na to. Tak panowie, tylko dla tego od
mówiłem, aby was uwolnić od prawieuia 
mi kłamstw. Wasze uczucia, wiem o tern 
dobrze, wcale są iuue od tych, o jakich 
chcielibyście mnie upewnić — a większość 
z pośród Was, przy uadarzonój sposobno
ści, gotowa znowu robić to samo, coście 
robili w czasie rewolucyi.

Czyż to nie Wy sami przed laty 5-ciu 
i 8-miu, zapewnialiście mnie o wierności i 
gotowości, czy nie Wy w wyrazach 
jaknajbardziśj stanowczych, upewnia
liście mnie o swojem przywiązaniu?...
W kilka dni potem zerwaliście przy
sięgę i dopuściliście się rzeczy okru 
tnych?...

Cesarzowi Aleksandrowi, który wię- 
cój dla Was zrobił, jako Monarsze ru 
skiemu przystało, — mówię tak, bo tak 
myślę, — który obsypał Was dobrodziej
stwami, który dbał o Was więcój jak o 
swoich własnych poddanych i który zro
bił was najszczęśliwszym, kwitnącym na
rodem, — Cesarzowi Aleksandrowi 
zapłaciliście niewdzięcznością najczar
niejszą.

Wyście nigdy nie umieli korzystać z 
najlepszego położenia i zawszeście robili 
tak, że łuszczyliście własne szczęście, de
pcąc wszystkie ustawy własnemi nogami.

Mówię wam prawdę, żeby was raz na 
zawsze objaśnić o waszych stosunkach 
wzajemnych i żebyście raz na zawsze 
wiedzieli, czego się wam trzymać należy. 
Potrzeba czynów nie słów. Potrzeba 
żeby upamiętanie pochodziło z głębi 
serca.

Widzicie wszakże, że mówię z wami 
nie unosząc się bynajmniój, żem nie po 
drażniony, że mściwym być nie potrafię 
bo dawno już przebaczyłem krzywdy wy
rządzone mnie i mojćj rodzinie. Jedynym 
pragnieniem mojem jest, odpłacić dobrem 
za złe, uczynić was wbrew woli waszej 
szczęśliwymi, bo przysiągłem tak przed 
Bogiem, a ja przysiąg moich nie łamię.

Feldmarszałek tu oto obecny, spełnia 
zamiary moje, pomaga mi w moich za
miarach i myśli także o dobru waszem.“

Skoro po tych słowach d putaci skło
nili się ks. Paszkiewiczowi — cesarz ode
zwał się znowu:

Panowie! czego te pokłony dowodzą ? 
Nie dowodzą zgoła nic.

Przedewszystkićm spelnijcie obowią
zek — postępujcie jak przy.-toi ludziom 
honorowym. Macie dwie rzeczy do wy
boru — alho upierać się przy mrzonkach 
o niepodległości, albo żyć spokojnie pod 
Moim zarządem.

Jeżeli będziecie w dalszym ciągu ma
rzyć o różnicy narodowości, o niepodle
głości, o wszystkich chimerach Waszych, 
ściągniecie na siebie dotkliwe klęski.

Zbudowałem tu cytadelę Aleksau 
drowską i oświadczam Wam, że przy 
najmniejszem poruszeniu Waszćm, każę 
zburzyć miasto i zmienię w kupę gruzów 
Warszawę — którój z pewnością nie 
odbuduje ani Ja, ani żaden z Moich na
stępców.

Boleśnie mi bardzo, że tak mówię z 
Wami, bo to bardzo przykro dla Panu
jącego, gdy tak się obchodzić musi ze 
swymi poddanymi. Ale mówię tak, wy
łącznie mając szczęście Wasze na widoku. 
Potrzeba Wam panowie postarao się 
o to, abym zapomniał tego, co było. Tyl
ko postępowaniem swojem, tylko uległo
ścią rządowi możecie to uczynię.

Nie ma takićj na świecie policji, 
któraby zdolną była przeszkodzić tajnym 
związkom z zagranicą.

Ale Wy sami powinniście być dla 
siebie polieyą, sami unikać złego, wy
chowywać dobrze dzieci, zaszczepiać w 
ich sercach wiarę i zaufanie do swego 
Monarchy.

Nie schodźcie z drogi prawśj i wśród 
niepokojów, które wstrząsają Europą — 
wśród wszystkich doktryn fałszywych 
druzgoczących budynek społeczny, rozko
szujcie się szczęś iem i spokojem pod 
opieką Rosyi silnśj i niewzruszonśj, Ro
syi, która troszczy się o Was.

Wierzcie mi Panowie, że Królestwo 
ma tytuł do prawdziwego szczęścia.

Jeżeli dobrze się prowadzić będziecie, 
jeżeli spełniać będziecie obowiązek, łaska 
Moja otoczy Was wszystkich i bez 
względu na przeszłość, rząd Mój będzie 
miał zawsze na celu dobrobyt Wasz i 
szczęście Wasze.

Pamiętajcie dobrze o tśm, co Wam 
powiedziałem“.

Oto słowa jasne, co się zowie! Szko
da, że Polacy w Królestwie nie poszli za 
radą Mikołaja i nie zachowali się spo
kojnie. Powstanie w roku 1863 było

wielkim błędem i nieszczęściem. Atoli 
obecnie car Aleksauder III sam ogromny 
błąd popełnia, drażniąc niepotrzebnie Po
pków srogiemi rozporządzeniami i do
puszczając takim ludziom jak Hurko i 
Apucbtin dokazywać w kraju. Zamiast 
się oprzeć na Polsce, którój ludność po
mimo wszelkich pokus nie ima się socya- 
izmu ani nihilizmu, niedołężny car, 

podżegany przez swego mentora Po- 
biedouoscewa, tępi polskość i katoli- 
jyzrn bezwzględnie za pomocą swych sie
paczy.

Mimo to, a może właśnie dla tego, 
duch narodowy się wzmaga. Zaiste, za- 
dziwiająrśm jest, jak tam nasi bracia 
gorliwie pracują wśród najtrudniejszych 
waiunków. Byłem w Warszawie, roi- 
mawiałem z przodownikami rucha umy
słowego i podziwiałem ich wytrwałość. 
Ileż to oni mają do zwalczania prze
szkód i trudności, ileż biedy z bezmyśl- 
nemi cenzorami warszawskimi, nim uzy
skają pozwolenie wydrukowania jakiego 
artykułu! Nieraz s:ę zdarza, że cenzura 
warszawska zabrania ogłaszać tego, co 
pozwolono drukować w Petersburgu, nie
raz cenzor skreśla uajniewinniejsze rze
czy, okazując najgrubszą niewiadomość, 
która już nie gniewa, lecz rozśmiesza. 
A jeduak nasi literaci nie opuszczają rąk, 
nie zuiechęcają się, lecz dalój wytrwale 
pracują ku sławie swojój, a pożytkowi 
ogółu. Cześć im się słuszua za to 
należy.

Gdyby rząd przynajmniej dbał o po
rządek w kra^u. Ale gdzież tam! Bez 
łapówki niczego tam dokazać nie można. 
Ciągną więc zyski rosyjscy urzędnicy, bo
gacą się groszem polskim, a o resztę im 
nie chodzi. Jakżeż wygląda n. p. nasza 
śliczna Warszawa! Bruki na najpier- 
wsżyeh ulicach tak okropne, że można 
sobie nogi połamać. Mieszkańcy płacą 
ogromne podatki, a w zarządzie miasta 
głosu nie mają. Na czele bowiem miasta 
stoi rosyjski jenerał, a magistrat, dzie
lący się na kilka oddziałów, składają 
mianowani przez rząd urzędnicy. My pod 
rządem prHskim płacimy wprawdzie także 
niemałe podatki komunalue, ale za to 
mamy przynajmniej bruki dobre, ulice 
czyste, drogi bite i porządek taki, o ja
kim nawet marzyć me mogą nasi bracia 
zakordonowi.

Nader pognębiające wrażenie sprawia 
wreszcie podróż po Królestwie. Ileż to 
zachodów i nieprzyjemności ma człowiek 
na granicy czy to wjeżdżając do kraju, 
czyli tśż z niego wyjeżdżając! A potóm, 
jeśli jedziesz koleją, obrzydzenie cię bie- 
rze na widok nieporządku i nieschlujuości 
w wagonach, do czego się przedewszy- 
stkióm brudoi żydzi przyczyniają, których 
w osobnym wagonie umieszczaćby nale
żało, a jeśli powozem, to się wleczesz 
Bóg wie jak długo z powodu złych dróg. 
3rzybywszy zaś do jakiego miejsca, za

raz się trzeba meldować na policyi a, 
jeśli chcesz przepędzić dni kilka na wsi, 
posyłać musisz paszport do wójta gminy, 
a od tego do naczelnika powiatu często 

kilka mil drogi, bo bez wizy 
nie wypuszczą cię z kraju. Za 
wszystko zaś płacić trzeba, chociaż
by prawo tego uie wymagało. Ale cóż 
tam prawo pod rządem rosyjskim! Czczy 
wyraz, litera na papierze bez żadnego
znaczenia!

Pod takióm to panowaniem jęczy zna
czna liczba Polaków, ale nie bez własnćj 
winy. Nie umieliśmy się rządzić, gdyśmy 
byli wielkim narodem, popełnialiśmy je
den błąd po drugim, gdy kraj nasz roz 
szarpano, trzeba więc cierpieć, trzeba po
kutować, trzeba pracować, aby lepszą za
służyć przyszłość. K.

prz-świetna Rada będzie t>ię kierowała przy 
powzięciu uchwały o oddanie planu pod pomni* 
temi samemi motywami — wniósł ścisły ko
mitet pomnika Mickiewioza w dni« 28 maja 
1890 roku podanie o oddanie w jego posia
danie gruntu miejskiego, przy wylocie ulicy 
Slawkowskiój położonego, ponowione podaniem 
z dnia 15 stycznia 1891.

Gdy atoli Świetna Rada, mimo powołanój 
aa wstępie uchwały, powzięty ma posiedzeniu 
z dnia 13 grudnia 1883 r., «adającój komi
tetowi nieograniczone i niewzruszalne prawo 
wybom miejsca pod pomnik, uchwalą swą z 
dnia 19 marca 1891 r. 1. <972 żądanin ko
mitetu o oddanie placn przy wylocie ulicy 
Slawkowskiój pod pomnik stanowczo odmówiła 
i w tój uchwale oświadczyła, że jedynie za 
odpowiednie aznaje, iż pomnik stanąć ma w 
rynku miasta od strony nlicy Siennój, a mia
nowicie na osi Sukiennic — przeto, gdy ko
mitet pomnika Mickiewicza nie ma prawa egze 
kutywy odebrania ir.Ujsca pod pomnik, przez 
niego za najodpowiedniejsze uznanego, uiajqc 
na względzie jak najrychlejsze wykonanie po
mnika, zgadza się na uchwalą Prześwietni) 
Rady z dnia 19 marca 1891 1. 6972 i ma 
zaszczyt stawić żądanie:

Prześwietna Rada zechoe grunt miejski w 
rynku miasta od ulicy Siennój, mianowicie na 
osi Sukiennie, Komitetowi pomnika ś. p. Ada
ma Mickiewicza jak najrychlój w fizyczne po
siadanie oddać.

Do odebrania w fizyczne posiadanie wy
znaczyć się mającego miejsca pod pomnik upo
ważnił Komitet zastępcę swego przowoduiczą 
eego, adwokata dr. Władysława Wilkosza, 
którego Prześwietna Rada o uchwale na ni
niejsze podanie zapaść mającój zawiadomić 
raczy.

(Podpisano) Eustachy Sanguszko, prze
wodniczący komitetu. Dr. Władysław Wil
kosz, zastępca przewodniczącego.

Zmiany Mickiewicza w komitecie bu
dowy pomuika. Dr. Władysław Wilkosz, 
adwokat, donosi, iż hr. Konstanty Prze- 
ździecki wystąpił z komitetu budowy po
muika dla Adama Mickiewicza i ofiaro
wał na fundusz budowy kwotę 1000 zlr.

Dalój komunikuje dr. W., iż na zasa
dzie uchwały pełnego komitetu pomnika 
Mickiewicza, na 26 jego posiedzeniu za- 
padłój, uprawniającćj ścisły komitet z pię
ciu do kooptacyi w razie ustąpienia lub 
śmierci którego z członków — ścisły ko
mitet wskutek śmierci ś. p. Artura Poto
ckiego i wystąpienia członków komitetu: 
Konstantego hr. Przeżdzieckiego i dyre
ktora Matejki, kooptował ks. Eustachego 
Sanguszkę, marszałka krajowego, jako 
przewodniczącego, i pp.: Juliusza Kossa
ka i dr. Władysława Wilkosza, adwokata, 
którego to ostatniego książę Sanguszko 
swoim zastępcą ustanowił.

Towarzystw i Spółki
Dnia 25 b m. o godzinie 7 wieczorem od

będzie się w hotelu p. Kornobisa walne ze
branie członków Towarzystwa Pomocy Nanko- 
wój powiatu ostrowskiego.

Towarzystwo ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych w W. Ks. Poznańskióm poleca 
Szanownym Panom pryncypalom rządzców, eko
nomów, gorzelników, kasyerów, kawalerów i żo
natych. Wskutek znacznego ubytku własności 
ziemskiój, jest wielu urzędników bez posady, 
którzy natychmiast miejsce przyjąć mogą. 
Upraszamy uprzejmie o korzystanie z b e z- 
p ł a t n e g o naszego pośrednictwa i zgłasza
nie się do biura naszego (Poznań, Plac Piotra 
nr. 4 I, Redakeya Ziemianina) w razie po
trzeby o urzędników gospodarczych.

Zarząd główny Towarzystwa ku wspieraniu 
urzędników gospodarczych.

za liczne zapisy, one to bowiem umożliwiły 
mu doprowadzenie do skntkn tego wydawni
ctwa, znajdujemy artykuł wstępny, a w nim 
projekt urządzenia t. zw. „podróżujących ogie
rów“, która to instytncya mogłaby jedynie za
radzić dotkliwemu w Królestwie brakowi le
pszych reproduktorów i przyczynić się do po
prawy hodowli koni. Zajmująco tóż zapowia
da się początek „Wrażeń z podróży do Gra- 
ditz“, słynnego stada pruskiego, skreślony przez 
p. 8t. Wołowskiego, Felietonik wypełnia pełna 
obrazowości notatka p. 8. Wańkowicza p. t. 
„Łoś za wabia“, dalój zaś znajdujemy tu 
jeszcze zajmujący list z powiatn kieleckiego, 
oraz dobrze opracowane rubryki: „Z piśmien
nictwa“ i „Rozmaitości“, z programami tego
rocznych gonitw carsko-sielskich, warszawskich 
i krakowskich. Nagłówek pisma zdobi piękna 
winieta, rysnnkn p. Stanisława Wolskiego, 
wytrawiona ndatnie w zakładzie G. Ungra. 
Sympatycznie przedstawiającego się fachowego 
kolegę witamy życzliwie, w przekonaniu, że 
i publiczność nie poskąpi mn swojój życzliwo
ści i poparcia.

rrzybyll 4« rezaaala.
Po aa ad, 21 kwietnia.

BAZA R. Grabski z Inowrocławia, hr. Dąbski 
z Źakowa, Kurnatowski z Przysieki, Kur
natowski z Biezdrowa, Nieżychowski z Że- 
lic, Kierski z Rogoźna.

LUZIŃSKDEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Kościelski z 8zarleja, Jeżewski z żoną z 
Górzewa, Moszczeński z Berlina, Broni
kowski z Marszałek, Brodnicki z Nieświa- 
stowic, dr, Jordan z Odolanowa, dr. Kar
czewski z Kowanówka, dr. Langner z Go
stynia, dr. Krzyżagórski z Wrześni, ks. 
proboszcz Antoniewicz z Bnina, ks. dzie
kan Knlesza z Miłosławia, ks. proboszcz 
Wiśniewski z Czacza. Marcinkowski z War
szawy, Behrend z Hamburga, Stender z 
Hambnrga.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Zmnra z Chwałkowa, ks. 
proboszcz Kobyliński ze Zdnn, Dobrzycki 
z Bąblina, dr. Urbański z żoną z Kłecka, 
Niesiołowski z 8zarleja, Meissner z Ko
ściana, pani Podlewska z Królestwa Pol
skiego, pani Garczyńska z Załachowa, Wol- 
nicki z Dobrojewa, Ginlrowicz z Berlina, 
Sypniewski z Krotoszyna, 8więcicki z Wyrc- 
bnrga, Kaczmarek z Zakrzewka.

płac. 189.75—187,60—188.25. wraeeień-pażdzieraik 
płacono 184-182-182,75. Wypowiedziano 1850 
u,. Ueo* wypowiedziana 195% mrk.

Jęczmień w mlejaen 145-186 według 1a- 
kości żądano.

O w i e e za 1000 kit w mtojacn 170—184 m. 
w dług jakości, na miesiąc bieżący plac. —, 
na kwiedeń-mal płacono 170.75—169.60. maj-czer
wiec płac. 170,00—189.' O, na czerwiec-lipiec płac. 
189,50—188,76, wrzeeień-pażdz. pi. 161,00-—161,60. 
W ypow.----- ton. Uenat—,—.

Ankurndza w aląjaed ple. 187—176 we- 
lłng jakości, na miesiąc bieżący płac. —, na 
na kwiecień-maj płacono 161.00, na maj-czerwiec 
plac. 169,- , na czerwiec-lipiec płac. —,—, na li- 
pieo-aierpień płac. —,—, na wrzesień-pażdziernik 
płac. 158,00. Wypowiedziano — ton. Cena —.

Ulsjiaepakuwy. Za 100 kiiogr. w ale)- 
ten bea beciki 82,8 mrk., z beczką —m., na 
kwiecień płacono —, na kwlecień-mzj płacono 
83,8—68.4, na maj-czerwiec płac. —, na wrze- 
sień-pażilaiernik płc. 66,6—66,8—86,4. Wypowie
dziano 2600 cent Cena wypowiedz. 83,6 m

Okowita obciąż. 80 mrk. podatfc. kosnau. 
w mlejicu płc. —mrk., marzec —. Wypo- 
wiedtianu —,— ui,. cena —. nieopouaik. 
oi oiąż. 7u u. podatku konsnmc. w uuefaon pł«.
61.7 - 61,8, na kwiecień płacono 61,2—61,8—61,0, 
na kwiecieó-mal płacono 61,2 - 61,8—61,0, niaj-czer- 
wiec płacono 61,1-61,4-61,2, na czerwiec-lipiec 
płacono 61,6 61,8—61,4, na lipiec-sierpień płacono 
52.0—61,8, żąd. —, na sierpien-wrzesień płacono
61.8 — 61,7, ua wraesień-pazdzieruik płacono 48,2 
do 48 4, na paździeraik-listopad płac. —. Wy
powiedziano 480,000 litr Oena 51,2 mrk.

■agSsbarg, 21 kwietnia. — O a klar ziar
niny ezcl. worka »&°/o 18,40, cukier ziarn. exo), 
88% 17,60, cnk. ziarn- ezol. 76% Kendem. —,- , 
Drugi produkt exct 76% Random, 14,90. U«po» 
»obienie: spok. Ł Rafinada chlebowa —. Ł Ma* 
ttnada chlebowa 28,60, mielona rafiu. II a eeozaą 
28,26. miel. Melis 1 « beczką Spok. -
Cukier żurowy 1. Produkt tranzito tr. staU» Ham
burg za kwiecień 13,72% pł., 18,77% iąd., maj 
13,72*/« płac.. 18,76 żąd., czerwiec 18 77% płac., 
-,_ żąd., lipiec 13,77 % pł., 18,82% żąd. Słabo. 
Obrót tygodniowy w cukrze anrowyw —,— ctr.

aamsstg, 21 kwietnia. -oś #» • potw., za 
kwiecień-maj 86’/j żąd, maj-czerwiec 36% ząu., li- 
piec-sierpień 86% tąd., wrzesień-pażdzlernik 87% 
ind. -Kaw» good average Santos za kwiecień 
87%, za maj 86%, za wrzesień 82%, za grudzień 
78%. Usposobienie potw. Obrót 2000 miechów.

Siostry Miłosierdzia w Poznania przy uli
cy Ogrodowój, przyjzzą z podziękowaniem 
staro płótno którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło 
sierdzia przy nlicy Ogrodowój, Poznań.

Stan pvtcuitr-Mi'
.uia 21 kwietnia 1891 o 8 godzinie rano.
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Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe, w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

771 W. 6 pogodnie
773 Płn.Z. 1 pochmurno
774 ¡W.Płn.W. 2 pół zachm. 
771 i Płn. Płn.Z. 1 pochmurno 
770 | spokojnie. ¡bez chmur 
766 Płn. 2 bez chmur 
769 i spokojnie, ibez chmur 
766 i spokojnie bez chmur
768
766
760
770
770
771

W.
W.
Płn. W 
W.Płd.W. 1 
W.Płd.W. 3 
Płn.W.

■ 69 ¡Pin.
768 !Płn.W.

. 1 767 
. 768
L, 767 
’) 767

767 
769 
769
766
767

4 mgła
3 pochmurno

bez chmur 
pochmurno 
pochmurna 
pogodnie

2 pochmurno
3 pochmurno

Płn.Płn.W.2 bez chmur 
Płn. 1; zachm. I
Płn.W. 2 bez chmur,
spokojnie, ¡zachm. | 

W. 2 bez chmur
Płn.W. 1 zachm.
Płn W. 3 zachm.
Płn Z. 1 zachm.
Płn Z. 1 bez chmur

765 ¡Płn.W. 8.bez chmur 
762 W.PłmW. ¿¡pogodnie 
764 W.Płn.W. 2'bez chmur

7 
9 
6 
4 
6 
6
4

_6
5 
e
6 
6
8 
6 
6 
6 
5 
8

12
11

Barii , 21 kwietnia 1*91 (Cera« końcewr 
Kun « dnia 20

Pskaaiea wzmóc.
na kwiecień-maj . . . 235 75
na wrze8ień-pażdziernik . 219 60

Jyt- wzmóc.
na kwiecień-maj . . 196 76
na wrzesień-pażdziernik . 183 —

0 i| rz«r stalśj.
na kwiecień-maj . . 62 80
aa wrzesień-pażdziernik . . 64 80

Okowita słabo
eksportowa ..... 51 80
na kwiecień-maj....... 61 20
na czerwiec-lipiec .... 61 60
na lipiec-sierpień...................... 62 —
na sierpiea-wrzesień .... 61 90
spożywcza.................................... 71 40

u-las
na kwiecień-maj . . • 169 76

Wyp -żyta w.p. . . 23.0
Wyp. okowity kw eksportów» 390 Wi

„ . . apotywi«« O

21

234 80 
218 25

194 76 
182 25

68 50 
66 40

61 60 
51 - 
61 30 
51 80 
61 70

169 60 
1850

460 •«»
0 0

V spraw pomnika Mickiewicza.
Komitet pomnika Mickiewicza, wniósł 

w sobotę do rady miasta Krakowa, na 
stępujące podaDie:

„Prześwietna Rado !
Na posieJzenin w dmn 13 grndnia 1883 

rokn odbytem, powzięła prześwietna Rada 
uchwałę :

„Pod pomnik Adama Mickiewicza ustępuje 
gmina miasta Krakowa każde miejsce, czy to 
w Rynkn głównym, czyli tóż na innym placu 
miejskim, a to każdego czasu i bezpłatnie — 
w przekonaniu, te komitet pomnika Mickiewi
cza najodpowiedniejsze miejsce wybierze“.

Ścisły komitet pomnika Mickiewicza zasta
nawiał się nad wyborem miejsca na pomnik i 
uchwalił, że odpowiedniejszóm pod pomuik 
Adama Mickiewicza będzie miejsce przy wy 
locie nlicy Slawkowskiój, gdzie się zbiegają 
droga plantacyjna w kierunku bramy Fioryań- 
skiej i pagórek, na którym stoi obecnie pomnik 
Jadwigi i Jagiełły.

Za wyborem tego miejsca przemawiały 
względy estetyczne, jak niemniej okoliczność, 
że miejsce to jest najwyżej położone, że pom 
nik będzie górował nad wszystkiemi otaczają
cemu budynkami, że zdała już widoczny będzie 
z drogi od dworca kolei ku rondlowi bramy 
Floryaóskiój, niemniój z ulicy Dlugiój, oraz 
z Rynku kleparskiego, tndzież z ulicy Ba 
sztowój, wreszcie z głównego Rynkn, oraz, że 
utworzony będzie nowy plac piękny, nowa 
ozdoba naszepo grodu.

I z tych motywów i w przekonaniu, że

Konkurs. *) Srom a) Mglisto. •) Drobny dsszczyk.

W celn obsadzenia z dniem 1 września 
1891 r. posady nauczyciela śpiewu solowego 
w konserwatoryum Towarzystwa muzycznego 
w Krakowie rozpisuje się niniejszóm konkurs 
do dnia 31 maja 1891 r.

Płaca roczna złr. 900 w. a.
Obowiązki: udzielanie przez 10 miesięcy 

w roku po 12 godzin tygodniowo nczniom rze 
czonego zakładu nauki śpiewu solowego ewent, 
branie ndzialu w prodnkcyach Towarzystwa 
muzycznego.

Podania, w których kandydaci, przedkła 
dając własne curriculum vitae, udowodnić winni 
swe wykształcenie muzyczne w ogóle, w szcze
gólności zaś uzdolnienie do udzielania nauki 
śpiewu solowego, przyjmuje
Wydział Towarzystwa muzycznego w Krakowie.

tiiiäfö&ätii diöfaCiia i aftfsijczuß

* „Jeździec i myśliwy“. Numer pierwszy 
zapowiedzianego pod powyższym tytułem dwu
tygodnika sportowego pojawił się już na wi
dok publiczny z podpisem p. Stanisława Wo- 
towskiego, jako redaktora i wydawcy. Numer 
ten, złożony z ośmiu kolumn średniego formatu, 
odbity starannie na piękDym papierze, mile się 
dla oka przedstawia, pod względem treści zaś 
spełnia sumiennie podjęte w tytule zadanie. 
Po króikiem słowie wstępnem do czytelników,

jTcgłąii ut. «a., nuiriuursa.
Rozdział ciśnienia zmienił się od wczoraj. De

presja, jaka wczoraj leżała na PłnW.. znikła, tak 
że obecnie cała Eur pa stoi pod Wpływem rozle
głego wysokiego ciśnienia, którego jąć o znajduje 
się na PłnZ. Powietrze w NiemczecrJ jest spo
kojne, na Płd. i W. przeważnie pogodne, ua PłnZ. 
wielokrotnie pomroczne. Temperatura tamże pra 
wie wszędzie, się podniosła leży atoli jeszcze mniej 
więcśj pod normalną; wewnątrz kraju o 2 ,|„ sf 
W Niemczech środkowych spadlo wi,..|w ok >.p. du. 
w Zielonogfirze z burzą.

tiospodarstwo, handel i przemyt

21 kwittnia
Pszenica dobra, zdrowa 210 220 mk. po

ślednia 195 209 mk., piękna ponad notowanie.
Zyto doure zdrowe gatunki i75 80 mrk..

poślednie 160—174 mrk., piękne ponad notowanie.
J ę c z m i e i według Jakości 140 -147 mrk., 

do browarów 548 116 m-k.
o rot u uup»Mę i4 i i46 mrk. wrzuty !i6 

do 166 mrk.
Uwieś według jakości 140 ltO tu 
Okowita tX>-ia 70.25 70-ta 60,50 m.

tterlla, 21 kwietnia (Sprawozdanie orzę 
dowe). ze , ta za 1000 auogr. w niej-
scu ząd. 213—286 według jakości, na włosiąt ii - 
ięcj —, na kwiotien-maj pł. 236 235,26 284,50, 
maj-czerwiec 286—284—285,25—234.50. cserwiec- 
lipiec płacono 236 -234 -236,36 - 231,60, na wrze- 
sień-pażdz. 219,50-217,75—218,75-218,26. w ?. 
jiowiedziano 250 eon. Cena wypowiedziana 235.

tu za 1-uo Kiiogt. w Muojacu zna. 179—195 
według iwto.ici na aiitroąc bielący płac. —,—, ua 
kwiecień-maj płac. 196,75-194,7o—196,00, na maj

S * . di | 20
jol»».. 4% , ■ . . j 10 6o
! onaol. 8%° J, I 99 25
Poznańskie 4‘/, lt„ zs.»i- -ue jol 9'

•znanskie 8 /»% list) **■>*», ; 96 7
¡’oznań klęli y rontów. I 102 6
Poznańskie oblig...................... , 96 6ti
ins.ryackie oannuty • j 175 50
A nstryaeka renta stebra«, . HI —
Rosyjskie hank,.on . . .i 241 9)
Łosyjakie lut/ zastawne 101 60
Polskie C"' o listy z atawn> . . 56 1'
Polskie 1'kwidacyjne listy za*-. 72 60
Węgierska 4°/0 renta złota . . 92 10
Węgiewka 5°/e renta papier. . 68 76
ś.u» riat.aie kredytowe akcye 164 26
vu.tryk ii- francuskie koleje llń 10
, „.tri . 60 7o
!;i> o ’> !• potw.

' .’t.rottir, 21 kwietnia 1891.
Kurs z dnia

t słabo.
ua kwiecień-maj, ....
ua maj-czerwiec......................

Żyts słabo.
na kwiecień-maj...........................
na maj-crorwiec . .

0 ej rzep stale, 
na kwiecien-maj. 
na wrzesień-pażdziernik . . .

Okswlti stale, 
w miejscu spożywcza 

«ksp.-r-c ■ a
. na kwiecień-inaj “k»p.
, na sierpień- wrzesień e»s,. 

f’strelcu«
v. miejscu

-.1
105 60
99 30

1,4 90
96 70

102 50
95 26

175 2‘i
8t) 8>

241 80 
101 50 
76 26 
72 60 
92 10 
88 75 

164 26 
110 -
60 —

(Kuna końc.)
20

233 60 
233 -

193 60 
193 60

62 60 
84 EO

69 8C 
50 - 
5 - 2
tn 8

li 20

21

282 60 
232 60

193 - 
193 -

63 - 
65 -

70 - 
'0 20 
5 60 
51 20

n 20

Towarzystwo Przyjąć, ¡61 Nauk 
Młyńska ulica 26.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej , Władysław Jerzy kie wica, 
ulica Lipowa.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lm-
, ktńrśm redaktor. 1 • k • t I 0-194,7^ « J*«?WsiU, P«d^
w któróa redaktor dziękuje prenumeratorom 1 piec ^,60-194,00’-194,76, ¿a ulica nr. 2b,



Księgarnia katolicka
Dr. Właiysława Miłkowskiego

w Krakowie
otrzymała na skład główny świeżo wydane w Wiedniu dzieło

w świetle Ewangelii i Ojców Kościoła
Skreślił (1638)

ks. A. Sas Krechowiecki,
Dr. Teol., Rektor kościoła św. Ruprechta w Wiedniu.

3 wielkie tomy na welinie w 8-ce z osobnym dodatkiem p. t.

Marya, Królowa Korony Polskiój.
Cena 14 marek.

Nadsyłający tę kwotę wprost do Księgarni katolickiej Dr. Miłko- 
w.kiego w Krakowie otrzymają dzieło odwrotną p oez Ią, opłaeone.

Pługi dwuskibowe patentu Schwartza
najprostsze najtrwalsze i najtańsze już blisko 1000 sztuk u nas sprzedano.

Dołowniki do sadzenia ziemniaków
patentu Sarrazina, najprostsza i najpraktyczniejsza machina, pracuje czte- 
rama od siebie nawzajem niezależnemi kołami łopatkowemi, a przez to 
stosuje się do każdego gatunku ziemi i na wszelkie nierówności, tworzy 
luźne dziury, łatwo da się odmieniać i opatrzać przodkiem dwukoinym,

Rozdrabiacze
do sztucznych nawozów patentu Webera, mianowicie do saletry, Kainitu itd.

Roztrząsacze
do"sztucznychjiawozów patentu Schloera i pat. Hampla.

Drylowniki
pat. Rud. Sacka i inne konstrukeye.

Sbiewnilii
szerokorzutne pat. Beermanna i oryg. toruńskie jako i inne narzędzia ról- 
fiicze polecają natychmiast ze składu

(1460)

w Poznaniu, Rycerska ulica.
Specyalny skład

wyrobów z alfsa&dy ł sprzętów kościelnych
J. STARK,

w Poznaniu, Wilhelmowska ulica nr 
vis-&-vis hotelu tranenzkiego, 

poleca: nakrycia stołowe jako to: łyżki, noże, widelce, łyżeczki do 
kawy i t. p. z prawdziwój i najlepszśj alfenidy Christofla z Paryża po 
oryginalnych cenach fabrycznych.

Równocześnie poleca wielki zapas i bogaty wybór sprzętów kościel
nych a mianowicie: Monstraneye w różnych stylach puszki do komu
nikantów 1 hostyl, kielichy z patenami, naczynia do Olei św., pateny 
do chorych, ampułki, kropidła, koctełki do wody święconej, ko
newki i ulepszone naczynia do chrztn, lawatarze, nowo 
ulepszone tnryhnlarze z łódkami do kadzidła, krzyże 
różnój wielkości na ołtarze i do procesyl, klerce, relikwiarze, lampy 
kościelne (wleezne) i przed obrazy, pająki, lichtarze z bronzn, mo
siądzu i alfenidy, dzwonki harmonijne, żelaza do wypiekania opła
tków z przyrządami do wycinania takowych i t. p.

Wszelkie reperacye, posrebrzania i odnowłania starych sprzętów ko
ścielnych i innych, uskuteczniam po możliwie tanich cenach w czasie 
najkrótszym. (659)

Ponieważ od sposobu obejścia się przy oczyszczaniu przedmiotów 
zależyich trwałość i utrzymanie świeżości, polecam na ten cel osobno pre- 
perowane mydło i moją Brylantynę jako^środki najskuteczniejsze wraz 
z przepisem używania.

1 ’MWIUW.W
Całkowite odnawianie

wnętrzy kościelnych
wykonuje jak najsumienniej po cenach przystępnych

T. Maciejewski,
pozłotnik,

Poznań, Św. Marcin 78, w bliskości kościoła.
(1528) Interes założony w r. 1860.

Wprost z pierwszorzędnych młynOw 
i zagranicznych polecamy:

21,

krąjowych
(1533)

P6tnocno>niemieckle
Tow. asskuracyjns od gradobicia a. wz.

w Berlinie.
Suma zabezpieczenia w r. 1890 Mk. 568,752,420
Rezerwa z r. 1890 „ 752,772
Ilość członków w r. 1890 „ 70,766

Bliższych informacyi udzielają oraz wnioski do tetoż towarzystwa 
przyjmują:

Ż. Mazurkiewicz. Ign. Radkiewicz.
Poznań, reprezentacya na W. Ks. P.____________ Inspektor Tow.______

Łóżka żelazne
i

umywalki
jak również

pojedyncze przybory umywalkowe
poleca w wielkim wyborze (1627)

J. Krysiewicz,
Skład sprzętów kuchennych i domowych,

Sw. Marcin nr. 65.

W. Iiiiźłicki.
Poznań, ul. Podgórna 9, 

vis-à-vis Hotelu Francuskiego,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye

(1319)z zagranicznych i krajowych fabryk

na porę wiosenną i latową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze.
Ceny jak najprzystępniejsze. 

(lois)

FABRYKA
papierosów 1 tureckich tytoni

I. F. J. SLomsodsiński w Dreźnie,
»wraca dianownym Amatorom łaskawą uwagę us swoje papierogy 
i tureckie tytanie, które w wgzystkich główniejszych odnośnych 

handlach «a do nahveia łieoT nader nmlnrkow»B»c

Szczecińskie mydła do prania,
Krochmal ryżowy i pszenny,
Świece stearynowe wiedeńskie i kuchenne, 
Świeżą oliwę prowancką,
Czekolady, wanilią, esencyą octową,
Stare araki i koniak,
Mydła toaletowe, perfumy i gąbki

w największym wyborze (204)

R. Barcikowski.
Polecam się do upiększania kościołów i kaplic, buduje nowe 

ołtarze, dostawiam chorągwie, olejne obrazy, ołtarzy
ki do noszenia, oraz wszelkie przybory kościelne,

Posadzkę wenecką
99Terrazzo“ (1383)

dla kościołów wykonywam w jednój całości na miejscu, mocuo i trwale.

Marcin Piotrowski,
Zakład kościelno - artystyczny,

Fabryka ołtarzy, flgnr św., Stacyl Drogi Krzyże w ćj w różnych 
wielkościach z tak zwanego Farton-cement, Carton-pierre i t. d. oraz 

skład przyborów kościelnych,
Poznań, ul. Wrocławska nr. 14.

IMF* Wszelkie reperacye wchodzące w zakres ro
bót kościelnych, wykonuje się starannie i tanio.

Zboralskf%
HURTOWNY HANDEL WIN
(1175)

założony w roku ISS»

poleca osobiście u producentów na Węgrzech corocznie zakupione

wina górnowęgierskie
począwszy od Mrk. 1,50 za litr w beczce.

Próby i cenniki na żądanie franko i gratis.

TKTiaa.©
vinum de vite

.butelka litrowa M. 1,75, półlitrowa M. 0,90 pod mym oso-y 
.bistym dozorem na Węgrzech wytłoczone, za którego^ 

czystość ręczę na mocy złożonej przysięgi.

Podróżujących nie wysyłam.

Wielebnemu Duchowieństwu 
i Szanownym Dozorom kościoła 
poleca się organmistrz, Polak,

do budowania

¡organ»
i

i wszelkich reperacyi takowych 
i przyrzeka, że będzie się sta
rał podjęte prace wykonywać 
zawsze sumiennie i po nizkich 
cenach. (1366)

j Roman Hoffmann, .
Piekary 31. p

znajomościDla braku 
szukuję

dzierżawy
plebanii
zaraz lub później. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmie Ekspe- 
dycya Kurycra Pozn. 
sub G. 0. 1619.

Ucznia
poszukuje zaraz (1642)
Księgarnia Katolicka,

Poznań, ul. Wodna 25.

=) Skora i rzetelna usługa (=

Magazyn garderoby Bgzkiej
B. Kalinowski

POZNAŃ, Jezuicka ul. Nr. 1
poleca wielki wybór najnowszych materyi francu
skich, angielskich i krajowych. Zamówienia usku
teczniam w jak najkrótszym czasie podług najno
wszych żuruali, z gwarancyą dobrego leżenia. 
Przewielebnemu Duchowieństwu polecam rewe
rendy i płaszcze najlepszego kroju. (1321)

1300 mórg roli 200 mórg łąki
1050 „ „ 450 „ „

, 180 „ n
, 200

lat 18 od
»

na
»

1-go lipca 1891 do 30-go

obejrzenia folwarków do niżej 
(1620)

Oporowe 
Pszczólczyn 
Smerzyn 1330
Zamość 550
mają być wydzierżawione
Czerwca 1909.

Zgłoszenia o warunki dzierżawy 
podpisanego.

Łabiszyn, dnia 17-go kwietnia 1891.
ZBiózo doms-irtieiln-e

Kaliski.
Poszukuję

najnowszego systemu 
wywar górą odchodzą
cy — odznaczające się 
prędkiem i dobrem od
palaniem zacieru i lutru, 
również jak trwałością 
i taniością; wydające oko
witę do życzonej wyso
kości poleca (1589)

J. Ziółkowski
dawnićj LepOiOWSfl;

fabryka wyrobów z mie
dzi i moslądzn, lejarnla 

dzwonów 1 metali 
w P oznaniu.

Otręby pszenne i żytnie,
nadto ofiarujemy kukurydzę na paszę i wszelkie 
tunki kuchów zwracając specyaluie uwagę na:

Kuch konopny jea 4O°/ci proteinowców i tłuszczu) 
jako najtańszy i wypróbowany surogat do tuczenia bydła.

Kuch z wywaru kukurydzy (ca 55o/o proteinow
ców i tłuszczu) wpływający nader korzystnie na ¡tlekodaj 
ność krów. ' ‘

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-Przemysłowy
S-, w i lt-ek i Potocki i isłp.

ga

pomocnika Murowego
obeznanego z czynnościami notaryalnemi (1653)G-łęTsooZfei,

adwokat i notaryusz.

soczysty szwajcarski, tłu
sty holend., limburgsltl, 
neuszatclski, Gervais , 
eidamaki, równi z wyborny 
tłusty tylżycki pojedynczo 
i w całych bochenkach poleca

W. Becker,
plac Wilhelmowski 14.

Pisarza
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Poznań, Stary Rynek 81
oboli pałacu kr. Działyńskich,

poleca
Rękawiczki glacé i duńskie zna

ne z wybornego kroju.
Krawaty angielskie, francuzki-*. 

Najnowszy obecnie .Four in 
hand“ do wiązania w boga
tym wyborze.

Prawdziwe safianowe poduszki
w wszystkich wielkościach.

Portmonetki, torby offebachskie, 
Kalosze latowe, parasole dam

skie i męzkie.

Spodnie, kaftaniki I przeście
radła jelon owe.

Czapki, guziczki do mankiet 
i gorsu szelki, grzebienie 
i szczotki, perfumy i mydła
z fabryk pp. Ed. Pinaud 
Lublin & Piesse etc.

Birety, obojczyki dla Wiele
bnego Duchowieństwa po ce
nach nizkich lecz stałych.

P. S. Wszelkie zamówienia w zakres fachu mego wcho
dzące uskuteczniam szybko i tanio. (1411)

.lenerarre i przera bianie starych aparatów wykonuję najakuratniej. Świa- 
1 »rzczemne budowane jako też rysunki i kosztorysy j przesyłam na żąda-

dectwa polecające aparaty przeżerane 
nie bezpłatnie i franko

Z
Paw WiHD8_ jt
/ F. Mattfeldt, 

Berliu, Inwalindenstr. 93.

Niezawodny Rezultat!! ; 
Kto chce dobra swe sprzedać,:

lub kto chce dobra kupić, ;
ten niech się tylko z zaufaniem zgłosi do
Ajenta dóbr LICHTA w Poznaniu.,

Założona 184-7 <
Szybka,sumienna i dyskretna usługa . 

dla sprzedających i kupujących ,

Najlepsze rekomendacje.

Wańtuchy
do wełny skrzynkowe i workowe różnej wagi.

Wańtuchy do brudnej wełny.
Płachty nieprzemakalne na lokomobile i mło

ckarnie.
Płachty nieprzemakalne na stogi.
Płachty do żniwnych wozów.
Płachty do rzepiu.
Worki do zboża.
Węże do sikawek gumowe i konopne oraz 

pasy do lokomobil bez końca poleca po cenach 
umiarkowanych (1545)

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

¡go, bezżennego 
iego, potrzebuje 

od 1-go lipet rb. (1652)
Dominium Skotniki

poczta Papros.

gospodafcz
dobrze poleco,be

Poszukuje się zaraz

i

Służący
żonaty, bezdzietny, w młodym wieku, 
przytem dobry myśliwy 10 lat w 
obeenem miejscu, z chiubneini za
świadczeniami poszukuje od 1 Lipca 
r. b. miejsca. (1010)

J. Wróblewski,
Pluskowęsy per Oulinsee.

w starszym wieku, Polaka katolika, 
do jednego chłopca — kwintanera —- 
na wieś, celem przygotowania go do 
wyższćj klasy. Zgłoszenia z dołą
czeniem świadectw i podaniem wy
sokości pensji przyjmuje Ekspe- 
dycyn. Karyera Poznańskiego sub 
X. K. D. 1611.

Za, rei**0** üdpowíSte4hT Masław Jgraorskj ? pojtuai-* — Nakładem i c-żCionka»' Drukarni Kurjrera Poznańskiego

Dom. Posadów per Lwówek 
(Neustadt b/P.) poszukuje na
tychmiast (1607)

gospodyni.

Kucharz
kawaler w 24 roku, dobry myśliwy, 
posiadający dobre świadectwa szuka 
odpowiedniego miejsca od i lipca lub 
rychlćj. Ła-kawe oferty pod adre 
sem: Wróblewski, Daniszjn pod 
Ostrowem (Bz. Posen).______ 0629»

Gospodyni
licząca lat 3 , umiejąca prać, praso
wać gotować bardzo dobrze, szuka 
umieszczenia. O łask, zlecenia upra
sza R. Zyhcrtowa, Poznań, ul. 
Teatralna ó. (1653)

Organista
w młodym wieku,’ znający się na 
gospodarstwie, poszukuje miejsca za
raz lub od 1-go maja. Łaskawe 
oferty przyjmie Eksped. Kuryera 
Pozn. sub O. N. 1621.

chące czas pewien spę
dzić pod opieką aku
szerki. znajdą spokój 
i troskliwą opiekę u

R. WOŁMIAKOME J, Rozuaó, 
ulica Nowa nr. li, JII p- (lo73)

Miejsce rządzcy
w Rossoszycy 
jest zajęte.
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